
M 131. Kraków 13 Czerwca — Środa.
W ychodzi w  Krakowie

Codziennie o godzinie 8 1/i  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po - więtacli.

C e n a :
W k RAKOWI* m iesięczna 1 z łr. 3 0 k r. kw artalna  4 złr.
W k r a j u  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p t a t a
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 453. 
Pi niądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r f . d a k c y i  c z a s u  

Wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e * .

Rok 1855.
P r i y J  m o j ą  s i (

o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y , o d e z w y  w s z e lk ie g o  r o d z a ju .

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp
uw iadom ienia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

X a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 k r .— z dopłatą po 1 0 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
'He/rankowane nieprzyjmująsi{, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

ii.-

O głaszając przedpłatę na trzeci kwartał 
roku 1855  upraszamy jak najusilniej szano­
wnych pp. Abonentów, o w c z e s n e  z g ła ­
szanie s ię , abyś uy zawczasu nakład dzienni­
ka do liczby przedpłacicieli zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na kwartał III, to jest na miesiące Lipiec, 
Sierpień i Wrzesień r. 1 8 5 5 :  dla
abonentów zamiejscowych z przesyłką pocz­
towy złr. 5 mk. Dla miejscowych złr. 4.

Szanownych Prenumeratorów w pro- 
wincyach Cesarstwa Rosyjskiego zawiada­
mia się , że  zamawiać sobie mogy Czas za 
pośrednictwem właściwych urzędów poczto­
wych.

Kraków 12 czerwca.
Jego  Cesarsko Królewska Apost. M ość, 

spodziewany jest w mieście tutejszem jutro 
około godziny 6tej rano, i po dwudniowym 
podobno pobycie, udać się ma do Bochni. 
W iadom ość tę mamy z dobrego źródła, lu­
bo nic w tej mierze urzędowego o g ło szo -  
nem dotyd nie jest.

W  parlamencie angielskim toczy się do- 
tyd jeszcze ciygle rozprawy o wojnie i po­
koju, ale gabinet Palmerstona przebył szczę­
śliwie grożycy sobie burzę i zdawaćby się 
mogło w tej chwili, że Opinia publiczna, któ­
ra Tuż dosyć głośno przeciw  polityce tego 
męża stanu się odzyw ała, umilkła znów 
jakby zażegnana jakim czarem lub odurzona 
N apojem . Czarem tym jest podobnoś ów zm ysł 
Życia publicznego, który posiadajy A n­
glicy i który im doskonale wskazuje ca ły  
trudność położenia, w jakiem się kiaj znaj­

duje, a zatem i trudności towarzyszyce lu­
dziom u steru rzydu będycym. Owym napojem 
jest zapewne przekonanie, że dotyd nie po­
jaw ił się człow iek , któryby lorda Palmer­
stona m ógł zastypićy że zmiana gabinetu by­
łaby to próba, a próba w okolicznościach 
dzisiejszych m ogłaby się łatw o w katastrofę 
przemienić.

Do wzmocnienia tego przekonania nie mało 
zdaniem naszem przy łoży ły  się intrygi par­
lamentarne dawnego stronnictwa torysów, któ­
re korzystać chciało z uderzenia radykali­
stów na obecny gabinet. Torysi wiedzieli 
dobrze, że Anglia pomimo całej agitacyi 
o reformę administracyjny, nie odda się je ­
sz* ze w ręce radykalistów. Inna rzecz m ee- 
tyngi i ruch dziennikarski żydajycy reformy, 
a inna powierzenie gabinetu czyli rzydu lu­
dziom, którzy reformy żydajy. Anglia przy­
zwyczajona jest do agitacyi: jest to środek 
przygotowywania reformy, ale przeprowa­
dza reformę zaw sze arystokracya, a nie 
stronnictwo popierające w parlamencie refor­
mę. W  tern w łaśnie leży potęga arystokra- 
cyi, bo nie ulega zwykłemu w tych razach 
niebezpieczeństwu, że nie potrzebuje iść da­
lej, jak sobie zam ierzyła. Ministrowie prze­
prowadzający reformy, nie należyc do stron­
nictwa które je popiera, nie ulegajy jego  
parciu zwykle bardzo szkodliwemu, jak tego 
uczy historya wszystkich reform w Europie, 
historya dni naszych nawet bardzo bliska.

W iedzieli o tern również radykaliści i czuli 
bardzo, że chwila ich jeszcze nie nadeszła. 
Radykaliści angielscy, to nie sy  bynajmniej 
rewolucyoniś i europejscy. Dojść do swych 
celów chcy bez wsirzyśnienia, bez zniszcze­
nia, parlamentarnie, a cechy ich g łów n y , że 
się nigdy nie sp ie sz y . K o rzy sta jy  z każdej
okoliczności to pewna, eksploatujy na rzecz

s  n r  ■ ■
z niedrukowanego dramatu

W a c ła w a  Szym anow skiego
pod napisem: S A L O M O N .

p . W acław  Szym anow ski dał się ju ż  poznać czy­
telnikom i miłośnikom poezyi z niektórych lekszych poe­
tycznych utw orów , noszących cechę wielkiej łatw ości 
w ierszowania i wdzięku w opow iadaniu , niemniej z  pię­
knego przekładu kom edyiPonsandra: Honor i  Pieniądze. 
Teraz widzimy go sięgającego po kw iat rosnący w w yż­
szej sferze dram atu. Świeżo napisany przez niego trzy­
aktow y dram at: Salomon, który doszedł nas w ręko- 
piśm ie, a  z którego pozwolił nam autor zrobić w y­
ją te k , zapow iada w nim niepospolitego pisarza. 
W strzym ując się od zdania naszego o Salomonie, jako  
hiewyszłym jeszcze na widok publiczny, winniśmy dla 
zrozumienia niniejszego ustępu powiedzieć kilka slow  o 
treści dram atu. Autor obrał sobie przedmiot bardzo ob­
fity w  dram atyczne sy tuacye, przedmiot ponawiający 
się dość często u n a s , to je s t:  Nawrócenie się żydówki 
ha wiarę chrześciańską. Jeżeli odsunął on zdarzenie 
W czasy Zygmuntów Jagiellonidów, to d la teg o , aby je  
oblókł w  więcej poetyczne szaty . Salomon uczony żyd 
krakow ski, baw iąey się alchem ią, ma córkę S arę, któ­
rą w obawie zepsucia obycząjów zaszczepionych przez 
Bonę, w ysyła do F rankfurtu ; lecz przezorność jego na 
hiewiele się przydała: podróżujący pan polski Janina 
Poznaje tam S a rę , rozkochuje j ą ,  i drogą miłości daje 
Poznać w yższość wiary chrześciańskiej. Opiekun jej 
frankfurcki żyd E fraim , postrzega to i bojąc się przy­
krych następstw , odwozi ją  ojcu do K rakowa. Salomon 
Przerażony tą  w iadom ością, zostaw ia Sarę z Rubenem 
hczniem swoim przeznaczonym jćj oddawna za m ęża, 
Pewien będąc , że za  pierwszą pogadanką, z obudze- 
hiem dziecinnych wspomnień, Sara tern będzie czćm była 
dawniej. T ę piękną scenę pierwszego aktu podajemy 
dla dania czytelnikom wyobrażenia o sposobie pisania 
P- W. Szym anowskiego.

S a l o m o n . —  E f r a i m . —  S a r a . —  R u b e n .
(Efraim i Sara wchodzą wprowadzeni przez Rubena).

E f r a i m :  (  Wchodząc kłania się z rękoma na pier­
siach złożonemi).

Pokój w  tym domu.
S a l o m o n .

Pokój tobie bracie.

swoj^. obecny kwestyę i wojnę, ale niczego  
więcej się nie boj^, jak skornpromiiować 
swoje stronnictwo w oczach ludu angielskie­
go. P. Layard, któiego traf szczęśliw y, że 
przewodniczył poszukiwaniom archeologicz­
nym w Niniwie i odkrył pos^g Belusa, po- 
stawionyjako very  good  inform ed  w rzeczach 
W schodu prawie na czele stronnictwa ra­
dykalnego, nie chciałby zużyć swojego wpływu  
i talentu mówcy, który bezsprzecznie jjosiada 
w lada usiłowaniu przeciw gabinetowi lorda 
Palmerstona. Spółka więc z torysami, nie 
majjjcemi żadnej przyszłości, którzy żąda­
nej refoimy przeprowadzić nie mogli mieć 
zamiaru, których gdyby przyszli do w ładzy, 
’znowu wywrócić musieliby radykaliści, bez 
żadnej dla siebie korzyści, bo skompromi­
tować torysów więcej aniżeli już s ,̂ dziś 
skompromitowani niepodobna, nie było wcale 
na rękę radykalistom. Co gorsza, mocyę 
równobrzmiącjj, z mocytj, radykalistów, w y­
mierzony przeciw gabinetowi Palmerstona, 
postawił p. D ’Israeli. Popieranie takowej mo­
g ło  skompromitować radykalistów. Ludzie 
jak pp. Layard, Roebuck, ceniy się nieró­
wnie wyżej i słu szn ie , aniżeli p. D ’Israeli. 
W oleli przeto ułożyć się z lordem Palm er- 
stonerr. S tanył kompromis: radykaliści co­
fnęli swojy mocyę, wotowali za ministerium 
i mocya p. D Jsraelego upadła.

Owóż jak sobie tłumaczymy w krótkich 
zarysach stanowisko obecne gabinetu angiel­
skiego. Podobne kompromissy mogy wyra­
tować na chwilę, w następstwach sy zawsze  
zgubne. Tym sposobem upadły whigi za. 
ministerstwa lorda John Russell. Tranzakcye 
co do zasad nie w y sz ły  nigdy arystokracyi 
na dobre. A le czyż dzisiaj wszystko nie jest 
chwilowe? gdzież niema najfatalniejszych a -  
nomalij ? Chwieje się przeto konstytucya an-

(Sara podniósłszy zasłonę, zbliża się zwolna do Sa­
lomona, i ściska go za kolana; on ją  podnosi i całuje 

w czoło).
S a l o mo n .

Witaj mi Saro.
S a r a .

Ojcze mój i panie. 
S a l o m o n .

Cóż to się s ta ło ?  czemuż moje oczy 
W as oglądają tutaj niespodzianie?
Mów Efraimie...

E f r a i m .
Potomku proroczy...

Rabbi Ben Jochai w yrzekł: „Choć wysoko'
Nad tobą Pańskie rozw arte są  sk rzyd ła ,
Niech pilnie czuw a tw e ucho i oko 
Bo Filistyńczyk rozstaw ia sw e sidła. “

S a l o mo n .
Czyżby co złego zagrażało  S arze?

E f r a i  m.
Owiec i dziewic mędrzec strzedz nam k aże ,
Bo niebezpieczeństw nocnych tąjemnice 
Nie przejrzą nigdy owce i dziewice.

S a l o m o n .
Jakto... więc S ara?

E f r a i m .
_ , P rzyszedł Madjanita
Do cory Judy i zdziw ioną pyta:
Chceszże mi odkryć zasłony niew ieście?
Ja ci dam z ło ta , bisiorów, szk a rła tu ,
I sto baranow srokatych , i dwieście 
Macior spłodzonych u stóp A raratu ,
I cedrowego drzew a naw ę c a łą ,
I serce moje... a  jeśli to m ało ’
Oddam ci jeszcze...

S a l o m o n .
Goim pożądał?

E f r a i m .
Napróżno żołnierzy 

Słali przeciw nam z Og Astarotczycy,
Gedeon czuw ał z Jeruzalem wieży.

S a l o m o n .
W ięc cóż przybycie twoje i ta  m owa 
Znaczy ?

E f r a i m .
Był jeden z channanejskiej ziemi 

Co się chciał wedrzeć do świętego miasta,
Kędy kw itnęła róża Syonow a,
I m ówił do m nie; „T o moja niew iasta,
Niechaj z mojemi będzie s ł u ż e b n e m i .“
W ięc korne modły zasław szy  do Pana

gielska: codziennie dowodzą tego toczące się 
rozprawy, odbywane raeetyngi, ogłaszane ar­
tykuły. Skoro tylko ukończy się rozprawy, 
postaramy się wyci^gn^ć z nich kilka uwag 
dowodzących naszego twierdzenia.

H orespondeiicya C*asu.
Wiedeń 16 czerwca, 

w Następujące w iadomości k rążą  od wczoraj po mie­
ście „ W yjazd jenerała barona H ess i N. Pana potwier­
dza się. A ustrya, Prusy i Niemcy zbliżają się do sie­
bie na podstawie wspólnej neutralności." Opinia publi­
czna wyciąga z tych wiadomości rezu lta t, że gabinet 
tutęjszy oddala się od polityki państw  zachodnich, a 
według niektórych, że się nawet przechyla na stronę 
przeciwną. Jest to, mojem zdaniem zapatryw anie się 

jednostronne i jak  najczęściej w podobnych razach bez 
zw iązku z biegiem istotnym rzeczy. O co szło do tąd?  
O całość i niepodległość Turcyi. T ę zasadę przyjęły 
' iawet P rusy  i Niemcy traktatem 20go kwietnia i arty ­
kułem dodatkowym. A ustrya, Francya i Anglia dołoży­
ły traktatem 2go grudnia i protokółem 28go, że cel ten 
musi byc dopiętym na podstawie czterech oznaczonych 
gwarancyi i że w razie gdyby R osya tych gwarancyj 
nie przyjęła, trzy państw a pom yślą o środkach skute- 
tecznych (M caces) do ich otrzymania. Gabinet peters- 
burgski przyjął te gw arancye bez w yjątku w szystkie 
cztery w zasadzie. W  konferencyach przyjął dwie pier­
wsze naw et i co do szczegółów . Na punkcie 3cim 
rozbiło się porozumienie o propozycyą Austryi, która 
w gruncie była propozycyą anglo-francuzką. Państw a 
zachodnie sądziły , że ten punkt w Sebastopolu roz­
strzygnąć się  m usi. Austry ąp rzy s ta ła  na ten sposób w i­
dzenia, zam ykąjąc konferencye pomimo żądania przeci­
wnego ze strony pełnomocników Rosyi. Lecz nie m a­
ją c  nic do roboty w Krymie mogła powiedzieć, że na 
dalsze wypadki spokojnie będzie czekać. Owoż jeśli kam ­
pania k ry inskapo trw ajeszcze kilka miesięcy, czy A ustrya 
ma trzymać siły sw e w G alicyi? Od napadu Rosyi bronią 

j ą  P m sy , Niemcy i cała Europa. Do wojny zaczepnej 
o oci punkt, nigdy się nie zobow iązała i nie ma do te­
go powodu. Dla Austryi kw estya wschodnia jest dotąd 
w czterech punktach. Lecz zastrzegła sobie podobnie 
ja k  Francya i Anglia, wolność stawienia nowych w a­
runków , jeśliby wojna trwała. Możebność więc tej w oj­
ny przew idyw ała A ustrya. U dział w nięj zostaw iała  za-

Zebrałem w szystkie namioty i trzody 
I opuściw szy ziemię Chanaana 
Przybyłem tutaj...

S a l o m o n .
I któż był ten młody 

W róg naszej wiary, co ręką zuchw ałą 
Sięgnął po moją gołębicę b iałą?

E f r a i m .
Niewiem , lecz w ażną dla ciebie przestrogę 
Sam na sam  tylko udzielić ci mogę.

S a l o m o n .
A więc pójdź zem ną

(Do Sary):
Moje drogie dziecie,

T utaj z Rubenem sam i zostaniecie.
CSalomon i Efraim wychodzą).

R u b e n . —  S a r a .
S a  r a. (  Siadając).

Na mego ojca nic starość nie działa , 
l a k i  ja k  dawniej.

R u b e n .  ( Który się przez ten czas ciągle w nią wpa­
trywał).

Jakeś wypiękniała
Saro... -

S a r a .
T rzy  la ta , chwile szybko cieką.

R u b e n .
T ak  j e s t ,  trzy la ta , ta k , od nas daleko 
B yłaś o różo najm ilsza w Syonie,
Pan swemi łaski obsypał twe c ia ło ,
Oko czystością jako  dawniej płonie 
Eecz czyliż serce to sam o zosta ło?

S a r a .
Rubenie...

R u b e n .
Czyliż w głębi duszy skrycie, 

Jakie nowotne uczucia nie płoszą 
Dawnych twych wspomnień ?

S a r a .
Rubenie z rozkoszą 

W idzę te mięjsca gdziem przyjęła życie.
R u b e n .

Nie wiem dla czego ale mnie w ciąż trwoży 
Jakieś przeczucie dziw ne, niepojęte...
. . .  . S a r a .
Niewiastom u nas zakon kazał boży 
Prow adzić życie ciche i zamknięte.
W am  ruch, działanie wszędzie tow arzyszy 
Zycie otw arte dla w a s , a  niewiasta 
W domowej ciszy rodzi się i w zrasta 
ł życie kończy w domowej zaciszy,

Uznąjąc zaw sze za  władzcę i pana 
W przód o jca , potem m ęża... Jakaż zm iana 
Może ząjść dla niąj sm utna czy szczęśliw a 
W  tern życiu , które tak  równo u p ły w a?

R u b e n .
A więc m yśl tw oja z zaw iścią ulata 
Do życia niew iast chrześciańskiego św ia ta ,
Co porzuciw szy cnót domowych straże 
Odkryte noszą i serca i tw arze ,
Co wdzięk rozum u i urodne ciało 
K ładną podstaw ą królowania tronu?

S a r a .
Nigdy me serce zaw iści nie znało.

R  u b en .
Czegóż więc pragniesz o różo S yonu?

S a r a .
Spokoju.

Ru b e n .
a , . .  Nic więc duszy twąj nie nęci,
Żadne ukryte m arzenia ni chęci?

S a r a .
Nie.

R u b e n .
Nawet miłość nam iętna człow ieka 

Co w tobie żyje m yślą , słow em , słuchem ,
Co u stóp twoich ukorzony duchem 
Słow a zbawienia lub zaguby czeka?

S a r a .
Serce kobiety je s t ttynią co mieści 
Wielkie uczucia w ukryciu głębokiem ,
W szelkie radoście i w szelkie boleści 
Ona przed obcem chronić winna okiem.

R u b e n .
Więc jam  jest obcym dla ciebie?

S a r a .
T yś bratem 

Moim R ubenie , czyż ci nie dość n a  tem ?
R u b e n .

N i e , nie dość S a ro , bo mem życiem całćm 
Ja  nie ja k  siostrę ciebie pokochałem ;
N ie , nie dość S a ro , bo memu istnieniu 
T y ś je s t potrzebna tak  ja k  słońce ziem i,
Bo ja  w ocz twoich uroczym  promieniu 
Czerpię mój oddech , bo siły wszystkienń 
Ducha i całą mej myśli ofiarą 
Jam  się w istnienie twoje wcielił S aro ,
Tego uczucia nic z serca nie z e trz e .
Nawet tw ej wzgardy nie zgładzi je brzemie 
Kocham to którein oddychasz powietrze 
I tę  po którąj postępujesz ziemię.
Ja  przez tę miłość dla ciebie jedynie



CZAS z Środy

wsze zawisłym od swego własnego sądu. Jej stanowi­
sko co do sprawy wschodniej pozostanie przeto takiem 
jak  było dotąd, nawet gdyby swe wojska w Galicyi 
zmniąjszyła. Byłoby to tylko dowodem, że Prusy i Niem­
cy przyjmą te same co i Austrya względem czterech 
punktów zobowiązania. Co pocznie Austrya w razie 
gdyby państwa zachodnie zwycięzkie w Krymie, o dal­
szej wojnie przeciw Rosyi zwłaszcza europejskiej my­
ślały? to inne zapytanie.

Berlin 10 czerwca, 
f  Na handel pruski z Rosyą, który, zaprzeczyć nie 

można, od czasu blokowania portów rosyjskich na mo­
rzu Baltyckiem, znacznie się podniósł, i tran®a°tanij 
surowych płodów rosyjskich drogą lądową - w
w części wywóz tychże do Europy. drof  
państwa zachodnie, mianowicie Anglia, mepr >J m za­
raz z początku wojny patrzały okiem, ni mne z te­
go względu, a dążące ku ograniczeni ego handlu, 
w parlamencie angielskim interpelacje me wzięły pożą­
danego skutku, już  z tego powo u, ze największa ilosc 
przeprowadzonych przez Prusy produktów rosyjskich 
szła do Anglii; ze stanowiska zas prawa i słusznosci 
trudno było zakazać Prusom, bez dopuszczenia się prze­
ciw nim gwałtu, handlować z Rosyą, nie będącą z nie­
mi w wojnie. Tegoroczna blokada portów rosyjskich 
ożywiła na nowo transportowy handel pruski na pogra­
niczu rosyjskiem. Prasa zachodnia czyni też nowe na 
Prusy z tego powodu napaści. Pozostaną one równie 
jak  poprzednie bez skutku. Wywóz broni, amunicyi i 
wszystkich artykułów do wojny bezpośrednio należą­
cych, jest mimo tego zakazany. Prusy nic z tego wszy­
stkiego Rosyi nie dostarczają. Co zaś z Rosyi wywo­
żą, wywożą za gotowe pieniądze, mianowicie: 1) len, 
konopie, zgrzebie, pakuły, 2) zboże wszelkiego rodzaju,
3) nasiona olejne, 4) drzewo, jak o : bloki, kolce i bel­
ki, bale, tarcice, deski, łaty itd., 5) miedź, G) łój,—  
artykuły zwyczajnego handlu i przemysłu. Handel przed­
miotami temi Prus z Rosyą zawsze był znaczny. K o-  
respondencya P ruska , która odpiera napaści prasy za­
granicznej, przesadzającej zbytecznie korzyści obecne
Prus z tego handlu, porównywa wywóz powyższych 
artykułów z ostatnich trzech lat 1851, 1&52 i 1853 
przed wojną, z wywozem w ciągu wojennego roku 
1854. Z tego porównania okazuje się, że w roku 1851 
wywóz zbożowy większy był, a wywóz drzewa pra­
wie równy, jak  w czasie blokady portów rosyjs ic i. 
Stosunek liczbowy w szeflach w ynosił co do pierwsze; 
so produktu w r. 1851, 3 ,17 5 ,4 9 2 ; w sztukach co 
do drugiego produktu 532,336 i 158,937, w r. 18a4 
zaś 3 ,099,559 i 507,310 i 165,859. Tylko wywóz 
lnu, konopi i łoju znacznie się powiększył. W trzech 
latach przed wojną wynosił on w przecięciu 190,698 
cetnarów, w roku 1854 wynosił 1 ,386,814 cetnarów. 
W ywóz ten znaczny nie dochodzi jednak jeszcze poło­
wy wywozu odbywąjącego się przed wojną z portów
rosyjskich Libawy, Rygi, Pernawy, Rewia i Peters­
burga. Cło od lnu rosyjskiego wynosi w Prusiech 5 
srgr. czyli 1 złp., od łoju rosyjskiego 3 '/ a srgr. czyli 
21 gr. pols. od cetnara. Praew yżka w yw ozu tych -eh
artykułów przyniosła d o c h o d u  kasie celnej w rzeczonym
roku niespełna 2 5 0 ,0 0 0  talarów, z  której sum m y, po 
odtrąceniu częśc i przypadąjącej państw om  zw iązk u  cel­

nego, mało co więcej nad połowę dostaje się Prusom 
w korzyści. Korzyść zaiste^ bardzo mała, aby warto 
było z tego powodu tyle robie hałasu. Prawda, że mia­
sta portowe pruskie, mianowicie Memel, Piława, Kró­
lewiec nie mało zyskują na tym handlu. Ale czyż to
może być powodem, aby go dla kraju całego z wido­
ków politycznych, Prusy nie obchodzących, ograniczać?

Wiadomości z prowincyi o stanie zbóż i jarzyn bar­
dzo pomyślne. Mimo to ceny dotychczasowe nie spa­
dają- Żyto tylko staniało cokolwiek w ciągu ostatniego
tygodnia. Wełna zaś poszła nad spodziewanie w górę.
Ci co ją  przed jarmarkiem sprzedali, a było takich bar­
dzo wielu, poniosą n iem ały uszczerbek. Jarm ark|tutej­
szy na wełnę, do którego czynią się już  przygotowa­
nia, rozpocznie się 19go b. m. i trw;ić będzie trzy dni. 
W tymże czasie odbędą się wyścigi konne, _ które tą 
razą mają być bardzo świetne i trwać będą 5 dni.

Prawo konkursowe, uchwalone w tym roku przez 
Izby, wyjdzie w tym miesiącu z druku. Równocześnie 
będzie wydane polskie jego tłumaczenie. Życzyćby tyl­
ko należało, aby na takowe więcej niż na podobne do­
tąd obrócono pilności, żeby czytający je  po polsku nie 
potrzebował dla zrozumienia go uciekać się do nie­
mieckiego oryginału. Znajduje się także pod prasą rzą­
dową nowe polskie tłumaczenie „naukowej książki dla 
akuszerek.14 Tłumaczenie dawniejsze było nie do użycia; 
tak skażony i niezrozumiały był w nim język. _ Nowe 
tłumaczenie, sporządzone przez jednego z doktorów po­
znańskich i przejrzane prócz tego we względzie języka 
przez jednego z nauczycieli tegoż, uniknie wad dawniej­
szego, i odpowie z pewnością potrzebie publicznej.

Wczorąjsze wystąpienie Dawisona w roli Hamleta 
było bardzo świetne. Po każdym akcie artysta przywo­
łany był przez publiczność, nadzwyczaj dobraną, po 
największej części z klasy uczonych, literatów, kryty­
ków złożoną. Jest to aktor udzielny, oryginalny, nieza­
wisły od żadnych wzorów, od żadnej szkoły. I rzeba 
go widzieć kilka razy, aby sobie opinią sprawiedliwą
0 nim wyrobić. W szystk o  oczekuje krytyki dzienników  
w torkow ych ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

K r a k ó w  12 czerw ca. Dziś rano odbyła się na 
b łoniu  za rogatką M ogilską, uroczystość pośw ięce­
nia chorągw i pułku piechoty hr. Jellaczycza. Pod 
nam iotem urządzono o łtarz polewy, przy którym  ce­
lebrow ał JX. Biskup Jopejski in ponlificalibus. Po 
obu stronach namiotu ustaw ione by ły  rzędam i k rze­
sła. W  pierwszym rzędzie siedzieli JJ. EE. bar. 
H ess, hr. A genor G ołuchow ski, fzm. hr. Jellaczycz
1 je n e ra ł jazdy  hr. S chlik , dalej J. C. W . A rcyksią- 
źęta Leopold i Rajner, jenerałow ie  bar. P a rro t, hr. 
Kellner, S inger i w ielu innych wyższych jenerałów ; 
JE. hr. M ercandin i wyżsi urzędnicy. Po przeciw nej 
stronie siedziały  Panie: hrabina Hompesch Dama ho­
norowa N. P an i, hrabina M ercandin i w iele innych 
dam w świetnej toalecie. Pani hr. Hompesch miała 
zaszczyt zastępow ać przy tej u r o c z y s to śc i N . Panią 
Pomimo lekkiego d e s z c z u , u r o c z y s to ść  odbyła się 
z c a łą  św ie tn o śc ią  ak tow i tem u w ła ś c iw ą ,  w  obec 
licznie zeb ran ej publiczności. O godzinie 4ej odbył 
się w salach gmachu teatralnego obiad, podczas k tó­
rego  g ra ła  mi.zyka pułku hr. Jellaczycza.

W ie d e ń  8 czerw ca. W ykaz przychodów i ro z ­
chodów państwa w roku skarbowym 1855 w poró­
wnaniu z rokiem poprzedniem  podany został w g łó ­
wnych cyfrach (w  N. 130 Czasu). Szczegółow e cy­
fry z r. 1854 podajemy następnie:

1) W  podatkach stałych: Podatek gruntow y złr. 
59,169,252; domowy 10,052,334; spadkowy (za le­
głości) 103 ,316 ; zarobkowy 8 ,698,827, dochodowy 
7,417,360; inne podatki sta łe  113,726. Razem złr. 
85 554 815.

2 ) W  podatkach niestałych: konsump. 27,800,820; 
cło 19,068,677; sól 27,387,688; tytoń 22 ,308 ,792  
stepel, taksy i opłaty  za czynności sądow e26,117 ,591; 
loterya 6 ,302,546; poczta 976,056; drogowe 2,869,729; 
stęplowanie drogich kruszców  7 3 ,0 0 8 ; ' w prow in­
c jach  w łosk ich : opłaty pojedyncze 311,836, proch 
i saletra 39,059. Razem złr. 133,255,802.

3) Dochody własności państwa tudzież z  górnictwa 
i mennictwa: Dochód z dóbr państwa 3,410,427; ze 
sprzedaży ich 105,601; zawakowane duchowne po­
sady (n iedobór) 396.704; dochód z kolei żel. skarb. 
5 ,265,505; z telegrafów  23 4 ,0 0 0 ; z fabryk rządo­
wych 105,010; z górnictw a 354,906, zbudowy kolei 
górniczej w Banacie (n iedobór) 2 ,056,690; m enni- 
ctwo 137,273. Razem 7,159,328 złr.

4 )  N adw yżka funduszu umorzenia 10 ,589,790 złr.
5 ) Różne przychody: Zabory fiskalne i przepadłości 

776,354; z różnych funduszów dodatki 662,389; 
zysk na monecie i wymianie 2 ,131,902; niektóre 
dochody adm inistracyi wojskowej i inne 5 ,203,344. 
Razem 8,773,989.

P r z y c h o d y  p a ń s t w a  w o g ó l e  245 ,333 ,724  
zlot. reń.

R o z c h o d y  p a ń s t w a  n a d z w y c z a j n e  1) 
długi państwa: procenta od d ługu procentow ego
54,839,847; procenta od d ługu bieżącego 4 ,806,408; 
w ygrane loteryjne 2 ,135 ,339 ; dotacya funduszu u - 
m orzenia 1 ,945,451; procenta od efektów  państwa 
w posiadaniu funduszu tego bedące 8 ,421,271. Ra­
zem złr. 72 ,148,316.

2 ) D wór 7 ,551,579 złr.
3 ) Kancelarya gabinetowa N . Pana  42 ,740  z łr.
4 )  R ada państwa  181,914 złr.
5) Rada ministrów 33,901 złr.
6 ) Ministeryum spraw zagrań. 1,937,591 z łr.

(  Dokończenie nastąpi).
—  N. Pan najwyższem swojem z d. 7 b. m., ra ­

czy ł uwolnić c. k. tajnego radzcę i Namiestnika W yż­
szej A ustryi bar. Edwarda Bacha od czynności ce­
sarskiego komissarza cywilnego przy boku naczelnie 
dow odzącego 3cią i 4 lą armią fzm. bar. Hessa, ob­
jaw iw szy mu zarazem  najżywsze sw oje zadowolenie.

—  Gaz. Wied. ogłasza, iż J. C. W . A rcyks. F er­
dynand M aksymilian, po zasiągnięciu zdania J. K. M. 
Ludwika baw arskiego, zgodził się w raz z nim , aby 
z nadesłanych planów budowy kościoła składkow e­
go z okazyi ocalenia życia J. C. Mci, przyznać p ier­
w szą n a g ro d ę  1000 dukatów  w złocie rysownikowi
pro jek tu , którego adres rozpieczętow any w ykazał 
nazw isko: „H enryk F erste l w W iedniu*. Na zasadzie 
§ 9go program atu konkursow ego przyznane również 
zostały nagrody po 1000 z łr. w sreb rze  następnym

poczein dopiero 
m ógł być ra ty -

do

W incenty Statz w Kolonii, Fr. Schmidt w Kolonu, 
G. G. U ngew itter w Kasseln, Wilhelm D oderer w Klo- 
s te r-B ruck  pod Znaim em , Jakób S c h m i t t - Fnedncti 
w Bambergu, Ferdynand K irschner w W iedniu, Ka­
rol Rosner w W iedniu, Aleksy Langer w W rocławiu-

—  Księstwo Jmć Brabanccy bawili 28go maja na 
wyspie Scio i następnie odpłynęli do Metelino.

—  Do Gazety Krzyżowej donoszą z W iednia, za 
co ona jednak  ręczyć nie śm ie, iż rząd szw ed zk i 
pod tym tylko warunkiem  gotów był zaw rzeć przy­
m ierze z państwami zachodniemi, jeźli te  zobowiążą 
się przynajmniej na lat 10 oddać mu pod rozporzą­
dzenie siły zbrojne na przypadek zaczepki ze stro­
ny Rosyi. Państwa zachodnie w arunku tego nie 
przyjęły . . j

—  Książe Arcybiskup W iedeński R auscher, mia* 
posłuchanie u N. Pana po pow rocie swoim z R z y m u -  
Projekt konkordatu skreślony za porozumieniem się 
ze Stolicą A postolską, w ręczony Cesarzowi Jmc*) 
przesłany będzie do m inisterstwa spraw  duchownych, 
gdzie wyznaczoną je s t w tym celu oddzielna komi- 
sy a , a ztam tąd do Rady państw a, 
otrzyma sankcyę cesarską i będzie 
fikowany.

—  Hr. Chambord ma temi dniami wyjechać 
kąpiel w Cieplicach, że zaś Księżna Orleańska z Hra­
bią Paryża udała się w łaśnie do Drezna i zwiedzi* 
ma Szw ajcaryę S aską , wnoszą w iec ztąd ponownie, 
o czem donoszono dawniej, że obaj głów ni preten­
denci korony francuzkiej zjadą się z sobą. W i a d o ­
mo, że dotychczas sama jedna Księżna Orleańska 
w imieniu swojem i sw ego syna opierała s ię  wcho­
dzić w stosunki z g łow ą starszej linii Burbonów.

— Pełnom ocnik rosyjski na konferencyach wie­
deńskich p. Tytow, w yjechał do Tryestu i Wenecyi, 
zkąd spodziewany je s t z powrotem  w pierwszych 
dniai h lipca.

—  J. C. Mość nakazał poprowadzić trzy  drog1 
bite w Galicyi rów nolegle w zdłuż kraju biegnące, 1 
przeznaczył 80 ,000  z łr. jako  dodatek do n a p r a ć  
dróg istniejących już we W schodniej Galicyi.
szta przenoszące summę tę poniesione będą przC? 
fundusz krajowy.

—  Pełnom ocnik na konfereneye w iedeńskie A8'1 
pasza, gotuje się do w yjazdu i m iał u N. Pana p ° ' 
źegnalne posłuchanie. W raz  z nim w racają Rechc 
bej i trzej sekretarze . Aali pasza śpieszy objąć wielk1 
w ezy ra t, ale po drodze zatrzym ać się ma niec° 
w Bukareszcie dla zbadania obecnego stanu kraju * 
z powodu licznych zanoszonych ztamiąd do Sułtan" 
zażaleń. M ówią, że przed odjazdem z W iednia Aa*1 
pasza otrzym a krzyż korony żelaznej.

Królestwo Polskie.
Książę Paskiewicz w rócił do W arszaw y z Łuck8 

obejrzaw szy roboty tej nowo budującej się twierdzy* 
Równocześnie powrócili do W arszaw y: je n e ra ł-m a -  
jo r  A w reggio naczelnik inżyn ierów  armia czynnej 
z Modlina; jen e ra ł-m a jo r  K ow aleński naczelnik szta­
bu inżynierów  z B rześc ia : jen e ra ł-m a jo r  Sebasty8'  
nów z Lublina; je n e ra ł M anderstern z Petersbur­
ga. —  J e n e r a ł - m a j o r  książę Paskiewicz (syn feld-

rysownikom planów z kolei za najlepsze uznanych : j m arszałka) mianowany zo ta ł dowódzcą le j gw ar-r
Żyję tu Saro, bo ja  kocham ciebie
Całą krwią wschodnią co w mych żyłach płynie,
Całą nadziąją szczęśliwości w niebie,
Tyś mi jest jedna przeciw piekłu zbro ją,
Ty jest wyznaniem, tyś jest wiarą m oją, 
Wspomnienia twego niezwalczona siła 
Po nad księgami czoło me schylliła;
Żeby tw ą rękę u ojca wyprosić 
Z całą nadziąją młodzieńczą i wiarą 
Jam się w naukach zagrzebał, więc Saro 
Być twoim bratem to dla mnie nie dosyć.

Sara.
Ufam twym słowom i serce twe cenię 
Jak zasługuje i wierząj Rubenie,
Że gdybym mogła....

R u b e n .
I jakaż ci władza 

Być stwórcą szczęścia mojego przeszkadza?
Jakaż nieznana i niezłomna siła 
Odemnie serce twoje oddaliła ?
Nie chcę już nawet miłości twej, z błogiej 
Tej mary szczęścia poświęcenie robię...
Niech jak  pies nędzny zostanę przy tobie,
Niech jak  pies Saro skonam u twej nogi,
Niech w zatracenia wpadnę przepaść ciemną, 
Bylebym ciebie Saro czuł nadem ą,
Byle przy piekła wszystkich żarów błysku 
Spalić się w ogniu twojego uścisku.

S a r a .  (Powstając z  miejsca)
Rubenie, przytłum tę miłość szaloną 
Ku innym celom twe myśli niech biegą,
Ja nigdy twoją niemogę być żoną 
Wierzaj mi, nigdy Rubenie-

( Ciż sami i  Salomon).
S a l o m o n .  (  Który u ka za ł się we drzwiach podczas 

ostatnich słów Sary).
Dlaczego?

1 jakaż siła córkę moją zbro i,
By śmiała działać przeciw woli moją) ?

S a r a .
Ojcze i panie!

S a l o m o n .
Milczyć, gdy ja  mówię.

Jam Rubenowi przeznaczył tw ą rękę ,
W nim bowiem nasi odżyją ojcowie 
|  °n jak Samson rozedrze paszczękę 
Lwu niecnot, który zagon po zagonie 
Cały plon święty Izraela chłonie.
Mem szczęściem, mojem marzeniem jedynem 
Było go naZjW8ć kiedyś moim synem,
Bo W ni*11 “uch prawy naszych cyców gości

On jest podporą mej późnej starości;
W nięjednej ciężkiej poznawszy go próbie 
Jam go od dawna przysposobił sobie,
I gdy dni moje co się zwolna wleką 
Staną nareszcie w śmiertelnej godzinie, 
Błogosławieństwo na twą głowę spłynie,
Jeśli pod jego ujrzę cię opieką.

S a r a .
Ojcze!... przez litość!... wskaż mi inną drogę,
Nie mogę być żoną....

( Salomon spogląda się na nią).
S a r a .  ( Stłumionym głosem).

Nie mogę.
S a l o m o n .

Lecz czemuż?... powiedz... jakież twe zamiary?... 
Mów.... czegóż pragniesz?—

S a r a .  (Rzucając się na kolana).
Chrześciańskiej wiary!

S a l o m o n .  (Cofając się).
Tyl... chcesz chrzest przyjąć!...
S a r a .  (W lokąc się za nim na kolanach).

Ojcze!!
S a l o m o n ./O d trą ca ją c  ją  sobą).

Żmijo, zdała!!!
E f r a i m .  ( Ukazuje się we drzwiach).
Rabbi,... ju ż  nasze rachunki skończone.

S a l o m o n .
Patrz...- jam  ci oddał dziewczę nieskażone.
Ty mi przyw odzisz czcicielkę Baala.

    -

Wiadomości Iiiterackie
K r a k ó w .  W tych dniach wyjdzie z pod prasy w dru­

karni Czasu, trzeci i ostatni tom Podróży na Wschód, 
przez Maurycego Manna, uzupełniajmy to ważne i su­
miennie opracowane dzieło. W pierwszym tomie opisy­
wał autor swą podróż przez Egipt j Nubię; w drugim 
skreślił prząjazd z Afryki do Azyi * Przedstawił obraz 
zwiedzonej przez siebie części Syryi a szczególniej Ju ­
dei; trzeci nakoniec tom obecnie wychodzący zawiera 
opis Galilei, Nazaretu, Fenicyi, Beirutu, pustyni Neżdu, 
Smyrny i Konstantynopola. Kreśląc powrót z Konstan­
tynopola do T ryestu , autor z lekka tylko dotyka Gre- 
cyi i dąje obraz dzisiejszych Aten. Opóźnienie w druku 
tego dzieła nasunęło autorowi myśl podania w osobnym 
rozdziale wszelkich zmian, którym uległy miejsca przez 
niego zwiedzane od ówczesnej chwili aż do dnia dzi­
siejszego. W końcu dzieła zamieszczony jest spis alfa­
betyczny wszystkich przedmiotów w niem zawartych. 
Jest to, obok dzieła księdza Hołowińskiego, jedyna pra­

wie podróż po najbliższych nas krajach wschodnich 
istotńie odbyta i dokładnie opisana przez Polaka. Su­
mienność i unikanie w opisie kraju i ludzi wszelkiąi 
przesady, chociaż czasem tak malowniczej, wabiącej i 
zajmującej czytelnika, lecz odbierającą] dziełu wartość 
naukową; ścisłe badania na miejscu obyczajów wscho­
dnich, i pogląd z politycznego stanowiska na ludy za 
mieszkające te krainy: oto główne zalety tego dzieła.

—  Tom IX Historyi literatury polskiej Michała Wi­
szniewskiego drukuje się tutaj w drukarni uniwersyte­
ckiej. Tom ten , obejmujący obraz_ literatury do 1650 
r. zamknie to ważne lecz niedokończone przez autora 
dzieło. Uporządkowaniem rąkopismow do tego tomu, 
wydaniem jego i ułożeniem spisu alfabetycznego przed­
miotów w całem dziele zawartych, a który ma być do 
IX tomu dołączonym, zajmuje się p. Żebrawski, znany 
z wielu prac naukowych.

W arszaw * * - ozdobnej edycyi, z drukarni Gaze­
ty Codziennej, która dzis do pierwszych zakładów ty­
pograficznych policzoną być może, tak przez piękne 
druki jak  i staranne odbicia, wyszła rozprawa prawni­
cza przez współpracownika Biblioteki Warszawskiej Au­
gusta Heylmana (vice-prezesa Sądu Apelacyjnego) na­
p is a n a ,/-  t-: „ 0  dowodach stanu familijnego, ich ro­
dzaju, istocie i właściwości44 (8 k a , str. 39). Teoryą 
dowodzenia stanu familijnego, czyli stanu prawego dzie­
cięcia, (szczególniej w przypadku, gdy pewna osoba 
występuje z żądaniem przyznania jąj stanu familijnego, 
którego dotychczas wcale nie używ ała; czyli gdy twier­
dzi, iż należy do familii, do której dotąd nie należała), 
autor wywodzi z rozpraw i materyalów prawodawczych, 
dwom kodeksom cywilnym: Napoleona i polskiego z r. 
1825 towarzyszących i ściśle wykazuje, jakie li-dowo- 
dy piśmienne za dowody familijne, dwoma temiż ko­
deksami wymagane, uważanemi być mogą. Stara się 
nadto w sposobie krytycznym i z wyższego poglądu 
na obyczaje familijne i społeczeńskie okazać, obok 
domniemania prawnego, że ojcem jest ten, którego po­
życie małżeńskie za ojca wskazuje; istnieć powinno, a 
nawet w duchu obu powoływanych kodeksow istnieje 
drugie domniemanie tak mocne jak pierwsze, ze synem 
prawym me jest, kto stanu familijnego nie używał. Cie­
kawa rozprawa ta może się stać pobudką do dalszych 
rozpraw naukowo-prawniczych. (Znajduje się do naby­
cia w księgarniach Friedleina i Sennewalda, egzemplarz 
po kop. 40). , .

—  Umieszczona wielkiej wartości rozprawa Domini­
ka Szulca „Życie Mikołaja Kopernika* w odcinkach 
Gazety Warszawskiej, wyjdzie w osobnej broszurze.

— Wiersze Marcina Molskiego w zbiorze jednym, 
już się zaczęły drukować. Wiadomo, że niemal wszyst­

kich powodem i treścią są współczesne Molskiego oko* 
liczności i wypadki. Aby je  zrozumieć, potrzeba ko' 
niecznie w rozprawie wstępnej określić stanowisko teg° 
pisarza i objaśnić wypadki, w których Molski brał **' 
dział i pisał wiersze. Przyrosły one do czasów KsiC 
stwa W arszawskiego, (chociaż już  pisał na pochwaK 
Stanisława Augusta on wielki poemat Stanislaidę) i do 
pierwszych lat Królestwa Polskiego. Bez tych wyjaśnię" 
wierszy Molskiego, część większa będzie niezrozumiale 
i na wartości swej straci.

—  W roku bieżącym ukończouem zostało dzieło, z8' 
częte w r. 1846, poświęcone opisowi miasta Gdańska- 
Obejmuje w sobie 24  tablic rycin wielkiego format"4 
wyobrażających celniąjsze gmachy tego starożytneg0 
grodu. Wydał je  J. K. Schultz professor i dyrektor 
szkoły Sztuk pięknych w Gdańsku p. n.: „Danzig un** 
seine Bauwerke, in malerischen Original-Radirungen mit 
geoinetrischen Details*.

—  Nakładem księgarni Rubena Rafałowicza w \Vil" 
nie, a drukiem Breitkopfa i Haertla w Lipsku, wyszedł 
w ozdobnej edycyi: „Margier, poemat z dziąjów Litwy** 
Wł. Syrokomli, z okresu dziejów Kazimierza Wg°; 
w pięciu pieśniach; a nakładem T. Gliicksberga tegoż 
autora gawęda p- n .: „Kęs cldeba44. B. W-

R z y m . O częstej komunii. Rzym  w drukarni Pi"0’ 
pagandy. 1 8 o h . Dziełko to za  pozw oleniem  cenzury k<>' 
ścielnej wydane w  R zym ie w  język u  polsk im , odznacz" 
się  co do zewnętrznych zalet pięknością papieru i druk*1* 
oraz jego  poprawnością. Go do treści, sz . autor miał na 
celu zachęcenie ziom ków  do częstego przystępowania 
do komunii ; pow agą kościo ła , tekstami najsławniejszych  
doktorow katolickich, i pełnemi nam aszczenia słowam i) 
korzyści duchowne i potrzebę częstąj komunii wykazu; 

jJB- Takiej książki analizow ać nie m ożna tylko zalecie  
.tym  w szy stk im , którym w ydoskonalenie i m oc ducha 
j rzeczą najdroższą. Gdy przecież autor przyczynę rzad- 
[ szych  w  czasie obecnym koinmunii szczególn ie w oziem- 
I błości i niew iadom ości katolików upatruje, zdaje się 
nam , iż niem ałą także przeszkodą je s t  zm niejszenie  
liczby k la sz to ró w , które dawniej parafialnemu ducho; 
w ieństw u m ogły w  spraw ow aniu Sakramentu pokuty * 
w  zaw odzie prowadzenia dusz przychodzić w  pomoc- 
W stanie obecnym , duchow ieństw o parafialne żadną 
miarą obow iązkom  sw oim  zadość czynić niebyłoby w  sta; 
n ie , gdyby paiaflanie o zbawienie sw e  gorliwi chcięh 
często  kommunie przyjmować. U czyn iw szy  to krótkie 
spostrzeżenie, dziełko „ 0  kommunii c zę ste j14 publiczność* 
naszej w skazać ośm ielam y się i m am y nadzieję, że  J8 
zobaczym y w  księgarni w ydaw nictw a dzieł katolickich-
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dyjskiej brygady rezerwowej. Jenerała Rudziewicza 
mianowano atamanem pochodnem kozackim i do- 
wódzcą linii kaukazkiej.

N i e m c y .

Korespondencya Pruska  organ rządowy pisze 
z powodu dwóch depesz austryackich z d. 17 maja 
w tonie o wiele łagodniejszym niż depesza p. Mań- 
teuffla, którą wczoraj w piśmie naszem podaliśmy 
Artykuł ten brzmi:

„Znane są publiczności dwa dokumenta w których 
gabinet c. k. austryacki mówi o wiadomej depeszy 
rosyjskiej z d. 30 kwietnia. Oba pisma gabinetu w ie­
deńskiego o tyle służą temu samemu celowi iż sta­
rają się usuwać rozbiór oświadczeń rosyjskich przez 
Zgromadzenie związkowe. Niedawno wskazaliśmy 
powody formalne i materyalne dla jakich zdawałoby 
się w edług nas rzeczą niestosowna dla Zgro­
madzenia związkowego, naradzać s ię ' teraz a tern 
mniej stanowić o nocie p. Glinki; przekonani też 
jesteśm y, iż Austrya może w tym względzie liczyć 
na powolność swoich współzwiązkowych. Niemoźe- 
my wszelako zataić, źe n iejed en  ustęp depesz au­
stryackich z d. 17 z. m. nasuwa liczne niepewności.

„W depeszy okólnej przeznaczonej do wszystkich 
rządów niemieckich (Czas N. 126) mówi hr. Buol: 
„Wszelako cztery podstawy układów pokojowych 
stanowią dla uczestników ich jedną całość; Zwią­
zek również niemiecki uznał je  w ich składzie za 
stosowną podstawę zdolną utorować stan prawny i 
pokój w Europie..." Obie te uwagi mogą być same 
przez się prawdziwe; ale postawienie ich obok sie­
bie nastręcza m yśl, jakoby stanowisko Związku nie­
mieckiego do 4ch punktów rękojm i, uważanem było 
niemal za toż sam o, co stanowisko kontrahentów 
przymierza grudniowego. Podobne wszakże pojęcie 
stanu rzeczy byłoby całkiem mylnem. Sprzymierzeni 
grudniowi obowiązali się w edług wspólnie określić 
się mającego tłum aczenia, doprowadzić 4ry punkta 
do wykonania, tudzież w pewnych okolicznościach 
wspólne wojenne działanie ku temu celowi poczy­
tali za moźebne; gdy tymczasem Związek niemiecki 
uchwatą 9go grudnia r. z. dał czterem punktom

Napoleonowi, i przy ciągłem zagrożeniu prowincyom 
nadreńskim. Jakakolwiek tego jest przyczyna r e -  
wnem jest jednak, źe każdy Prusak przychylniejsze 
przechowuje uczucia dla Rósyi, niż dla Francyi. 
W każdej chacie tkwi jeszcze pamięć cierpień osta­
tniej wojny, zrządzonych przez Francyą, a od któ­
rych Rosya oswobodziła Niemcy. I dla tego Niemcy 
nie chcą wojny przeciw 'Rosyi. Chcecie a b y  prze­
ciw niej walczyły, a nie dajecie im żadnej rękojmi 
zabezpieczającej przeciw odwetowi ze strony R o- 
syi. Udajecie się do Wiednia, a głośno wyrzekłszy, 
źe walczycie w obronie praw Europy, ani słow a nie 
wspominacie o rękojmiach mających zabezpieczać 
wolność stałego lądu (brawo). Pewien Prusak nie 
dawno powiedział m i: „Zbyt jesteście wymagają­
cymi; chcecie abyśmy naród 16-m ilionowy zacze­
piali mocarstwo liczące 60 milionów ludzi. W  chwili 
gdy wam się zachce poprzestać wojnę, cofniecie sie 
w niezdobytą pozycyę, lecz nas zostawilibyście na­
rażonych na wszelkie ze strony Rosyi napady. Jest 
to to samo, jak chciec poszczuć psa na ogromnego 
S p lf t ieChł  Uprzedzam szlachetnego lorda (J.

. ’ e mówiąc 0 Niemczech, ma do czynienia 
wvk«7 i r"’ ore^° każdy pojedynczy obywatel jest 
ri ■ n C0n^!n’ czyta dzienniki i mówi po łacinie, 

wielką jest zatem niesprawiedliwością, 
uważać naród ten za ograniczony i przekupny. Są­
dzę, źe gdybyśmy mieli spisy ludności w Anglii ta­
kie, jakie istnieją w Prusach, mniej bylibyśmy za­
palczywymi i wojennymi. Mówiłem wam od pier­
wszej chw ili, prowadźcie wojnę morską, lecz nie 
prowadźcie armii przez stały ląd europejski, gdyż 
nilion bagnetów przedzieli was od kolosu, przed 
itórym drżycie. Czemuż nie uczyniliście tego? Oto 
sadziliście, źe potęga Rosyi dziś byłaby w Krymie, 
gdybyście nie byli zajęli Krymu. Lecz od półtora roku 
powtarzają ciągle lord Palmerston, lord Derby, lord 
Clarendon i lord Lyndhurst, źe Austrya i Niemcy 
silniejsze mają powody przeszkadzania, aby się Ro­
sya nie ustaliła w Stambule. Dla czegóż więc chwy 
tamy za oręż, gdy te mocarstwa ozostają w spo­
koju? (słuchajcie). Mówią wprawdzie, źe walczymy 
vv imieniu cywilizacyi. Czyż naszą jest rzeczą bić 
Sie za N ie m e  %

walczyłbym na wałach lub pracowałbym w szoita- 
, lecz dziś o mil 1000 uderzamy na 60-m ilio-

was cały obszar nie­
bezpieczeństw, odzyskajcie krew zimną i umiarko- 
wanie, w ym o bowiem celu odzywam się do ma- 
( rości z .v, i orej cierpliwości niechciałbym zresztą

[brawo. WyStaW,HĆ "« P™bę. (długie i głośne

T  (D' n )ti i c  y a
Z nad granicy Czarnogórza piszą do Oesterreichi- 

sche Zeitung: Dnia 20 maja książę Daniel wraz z źo

z senatoraini Rnr*?dnikam! tudzieżz senatorami udał się do Rjeki czernojewickiej n-d7ie
zebrało się przeszło 600Ó zbrojnych, tojest w szv- 
sey ci o izy  w zeszłym  roku zapisali się na w y­
prawę rzyiową w wojnie świętej przeciw Turcyi. 

rzypommcie sob ie , żem właśnie rok temu donosił, 
Z apa ern zapisywano się wówczas na te w y-
s łf lu n  hvł L *d * rozdaWano krzyże bronzowe. Prze­
słałem był nawet mowę jaka miał książę nrzv tej 
sposobności, miotając ogień na starego w r o g i e g o

Z i *  " "  * *  ■»* jaśniał £ 3 3
krzyz u czoła krzyżowców czarnogórskich a na 
targu w Kotarze widziano temi dniami wielu gorał 
z. takim krzyżem na głow ie. Mowa tegoroczna księ­
cia Daniela dużo snuścif* „ kbię
iskry tylko „gni,
dyplomatycznych. Brzmiała ona nastepJie Czarno 
gorcy! Minął rok jak ślubowaliście poświecić dzielne 
ramię na obronę wiary i ojczyzny, którym zagr źa 
zniszczeniem odwieczny wróg wasz. Z krucyaty tći 
wyłączyliśmy tych, którzy doczesne dobra życia i 
rodzin przenoszą w nikczemnem samolubstwie sw o-  
jem nad prawdziwą sławę. Jak przyrzekłem , zdobi 
każdego z was znak, który Konstantyn W. ujrzał 
błyszczący w powietrzu i który mu wskazał drogę

ce sebastopolskiej 
twierdzy. pod północnemi warowniami

i D. '  - /   —  * j  m u  watu tzai  uruŁfe
c L  zbudować zaporę przeciw azyatyl
ckun hordom. Znak ten noście na czole waszem i 
dumni nim odejdziecie ze słowami Ewangelii • Kto

T K c S t i a  IT'6 kT Ż mÓj i Pójdzieg za m”ną.“ 
„według ich istotnej osnowy" moralne tylko s w oj e 1X * ' 7 " w J  W' *'Z? C y' Czyź naszą jest rzeczą bić I zgromadzenie rozeszło sic radośnie* Ohn'1*3 sf0Jvi* 1 
przyzwolenie i oświadczył gotowość swoją w p o -'w n iń  y S,J  o n e . za siebie bić nie c h c ą . |stwo udali się do Ostroga. je zas księprzyzwolenie i oświadczył gotowość swoją w po­
pieraniu silnie „postanowień pokojowych" na tej 
zasadzie —  a przyrzeczenie to Prusy sumiennie w y­
pełniły czyniąc przedstawienia ze swej strony ga­
binetowi petersburgskiemu. Zważyć wszelako należy, 
że wzmiankowana uchwała związkowa nie stawia 
pomienionych punktów na jednej linii, jak to de­
pesza austryacka wskazywać się zdaje, ale wyra-

5 5  & s ?  m
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podstawę, na której onrzeć można zanewnionv stun i . u / :  .  syjską na morzu Czarnem? Lecz

mę system księcia Gorczakowa, który powiedział 
w iedniu: „źe krew angielska płynie za A ngli- 

ow i Anglię" (brawo). Mniemam, źe Austrya i 
Niemcy mędrszeini były od nas. Dziś wiemy, źe 
Austrya pomagać nam nie będzie, Austrya, którą 
od półtora roku obiecują nam za sprzymierzeńca! 
Rząd nawet zam ieścił tę obietnicę w mowie królo­
wej. Cóż pytam się uczynicie bez Austryi? C/vź 
bedziecie ieszeze ihMMi wMoZa 0 ..1 . . . . J

podstawę, na której oprzeć można zapewniony stan : 
pokoju. Nie może nam przeto trafić do przekonania, 
iżby gabinetowi rosyjskiemu z tego powodu zarzut 
można czynić, źe przypomina różnicę przez sam 
Związek niemiecki wytkniętą, między interesami eu -  
ropejskiemi a niemieckiemi. Próżna byłaby też rzecz 
domyślać s ię , jakie pobudki dyktowały notę rosyj­
ską, skoro Rosya nie nagli Związku niemieckiego, 
by jakowy akt sporządził, ani nawet oświadczeniem  
się jakiem w iązał, ale po prostu stawia program, 
którego się nadal trzymać zamierza. Jakkolwiekbądź, 
zadziwiać musi, źe dyplomacya wiedeńska w tej 
samej chwili kiedy usiłuje niedopuścić rozbioru noty 
rosyjskiej przez swoich związkowych, już o spra­
wie tej potępiający wydaje wyrok — co wprawdzie 
nie w okólniku ale w depeszy do hr. Esterhazego 
czytać się daje ( Czas N. 127), a tem samem uprze­
dza bezstronne ocenienie..

„Jeżeli nakoniec Austrya niepokoi się obaw ą, by 
oświadczenia rosyjskie nie siały niezgody między 
krajami niemieckiemi, to zdaje nam s ię , źe znamy 
środki, któreby wszelkim takim usiłowaniom zapo- 
biedz były zdolne. Niemcy wyraźnie określiły sta­
nowisko swoje do wojny wschodniej uchwałami 
z d. 24 lipca i 9 grudnia r. z.; nie będą one ża­
dnych szczędzić ofiar, aby dopełnić to do czego się 
zobowiązały, i "Austryę jak najskuteczniej we wszy­
stkich krokach wspierać, któreby okazały się n ie- 
zbędnemi po uprzedniem wysłuchaniu zdania rzą­
dów związkowych. Dopóki przeto obstawać się b ę-
-J * . .  . _ _ J  y m » ■ ___[VI i nwi i An
'IV/W UW J I'll. JL/UpUlVl [ITAUIU ^
dzie przy zasadzie, źe tylko prawne organa Niemiec 
o interesach Niemiec orzekać mają, i źe wspólne 
działanie wymaga poprzednio wspólnego porozumie­
nia s ię , dopóty wszelakie zamachy na rozdwojenie 
spólności związkowej bezsilnemi zostaną."

A n g l i a ,
D alszy ciąg mowy p. Cobden na posiedzeniu Izby  

niższej i d  d. 5 czerwca.
Nie chcę ja bronić Rosyi; nikt wiecej nademnie 

nie ma wstrętu do jej polityki, lecz gorszącem mi 
się wydaje, źe członek gabinetu tak ją gwałtownie 
U czep ia , gdy w innej chwili w najlepszój żyliśmy 
z nią przyjaźni. Szlachetny lord, deputowany miasta 
Uondynu rzucił w tern grocie gromy na Rosyę. gdy 
Przeciwnie w Wiedniu obchodził się z nią z wszel 
ką grzecznością i nie miał innego środka poskro­
mienia jej, nad nędzne ograniczenie jej floty na mo- 
rzu Czarnem (słuchajcie). Lord Clarendon odzywa 
s‘ę w innem kole, źe Sebastopol jest nieustającą 
ffroźbą, z przyczyny ogromnych swoich zapasów a- 
1,1 u nicy i , a nie domyśla się, źe te zapasy dopiero 
0(1 czasu oblężenia go przez nas nagromadzone tam 
'•estafy (słuchajcie). Obwiniają dalej państwa nie- 
^'eckie, pomawiają je  o zdradę i przekupstwo dla 
,r 8°> źe nie są nieprzyjaznemi Rosyi. Lecz czyź to 
n°źe zadziwiać, źe Prusy wolą Rosyę niż Francyę,

1 tylu ofiarach jakie je kosztowała wojna przeciw

jakaż jest przyczyna tej przewagi? Oto bogactwo 
jej południowych prowincyj, które dostarczają nie­
słychaną ilość zboia wszystkim krajom Europy Do- 
pok, prow.ncye te kwitnąć będą, Rosya nie utraci 
siły  na morzu Czarnem (słuchajcie). Za cóż wal­
czym y. Maz byc prawdą, iż walczymy tylko dla te -  

fiS’e nnn,'TnCya te2 ° pra?nie- Uecz jestźe wojna isto-
dzień swa T  F,:anCyi- Mówi;! P e w n i e ,  iż co 
s in  r n f n t J  Popu.1<miosc traci i źe rząd cesarski waha 
Się cofnąc armię swoją z Krymu jedynie z obawy 
moralnego skutku, jakiby odwrót ten wywarł na na­
ród i wojsko (słuchajcie).

Na zgromadzeniu, Które się niedawno odbyło u 
naczelnika gabinetu, zapytałem szlach. lorda pier­
wszego ministra czy prawda, źe Francya Gotową 
jest przyjąć warunki pokoju mniej wymagające od 
naszych, i odmówił mi odpowiedzi. Przypuśćmy, gdy­
byśmy zostali sami w tej wojnie opuszczeni ’przez 

•(lal®i przez Fraucyil’ cóźbyśmy wtedy po­
częli. Mówią głośno o wyprawie do Kerczu. Zdaje 
" ę> .źe P° teJ wyprawie nie dalej zajdziemy jak
L a n ia  Y n h  t° S y ^ niePotrzebuJe K ^czu  do zaopatry­
wania Scbastopola. Ma ona magazyny w Perekopie
■Symferopolu, a miasta te równie są silne jak S e-  
bastopol. Wyprawa do Kerczu przedsięwziętą zosta­
ła tylko dlatego, aby utwierdzić kraj, źe sie coś ro­
bi, zupełnie tak jak wyprawa Krymska. Uważam ją 
z resztą za zupełnie płonną i zdaje mi s ie , źe na- 
leźałoby raczej studzić szał umysłów, n iż‘ popierać 
złudne nadzieje. Spokojnie raczej zbadać wypada co

Hin tingCZy ,n° Źe’ 1'Z daWaĆ Si  ̂ olśnić powodze- 
LsDólni. ZnaCZenia- Csfuchajcie) Francya i Anglia 
skrvtvm WIe unzynic lecz zapominacie o
robach. (s łu S a T c ilY  rni' przyja^ie lu ’. zarazic i cho- 
norą Słońce rT  ? t0 W Krymie Jest okrop,lfl 
sy Febry nanulr"1!6 j<?St ZgUb"e jak nocne r0_ 
września C /v Y  i " z ustanku 0<1 Upca aż do
S S  S  t e . -  y W
wiek bedzie los naszei an rilc.( w ie’ źejakikol 

do lata na m" w ciągu znaczyna ące-

Ą  i.?  Ł . T ?
mesie klęski jak zima, niema fizycznego odwetu, 
na jaki mebylibyście narażeni ze strony narodu, 
(brawo) Nic z tej nieszczęsnój wojny niemoźe się 
wyrodzić prócz klęsk. Kraj dał się obłąkać dekla- 
■J'Bcyom rządu, a dziś obok symptomów chybionego 
f«>wa pojawia nam się głęboka agitacya przeciw 
arystokracyi, lecz me waham się powiedzieć źe u- 
waźam tych, którzy przeciw niej powstają, źe dzia- 
‘■a.iących nierozważnie. Potrzeba najprzód dać krajo­
wi obraz nieszczęść owej wojny. Po każdej kiesce 

. szuka zw ykle odwetu w ofiarach, a do nas na- 
leży prawodawców, walczyć przeciw tćj ślepej dą­
żności. Oto cała sytuacya. Gdyby Rosyanie oblegali 
Portsmouth, metraciłbym czasu na próżne mowy,

Kraje Czarnomorskie.
Obaj wodzow ie, jenerał Pelissier i lord Raslan 

potwierdzają urzędowemi depeszami z 7go czerwca' 
w Krymie datowaneini, iż sprzymierzeni rozpoczęli 
pomyślnie wielkie działanie które obecnie toczy się 
na rymskim teatrze wojennym. Szturmem zdobyli

rabe1najaflrZne Umocnienia przed Przedmieściem Ko-

w wcz°oSraYzvmkrn,t,kich (]̂ SZ tele?raficznych które 
i . . ,J y num erze C zasu  podaliśmy ( g d y ż  ża­

dne św ieże wiadomości aż do tej chwili nie Nade­
sz ły ) z planu twierdzy i z obecnego rozłożenia ar- 
mij walczących,— działanie to odbyło sie w nastę­
pujący sposób. Dnia 6 czerwca po południu rozpo- 

2 e ffr r ierZeni "a CałdJ linii °blęźnicze'j, a

nął się silny (podobno 50 ,000 ) korpus sprzymie­
rzonych prawem wybrzeżem rzeki Czarnej ku jej 
ujściu; uorganizowano kolumny szturmowe na krań­
cu prawego skrzydła linii oblęźniczej; reszta kor­
pusu zajęła stanowiska na prawem brzegu Czarnej 
d a zasłomenia kolumn idących do szturmu od bo­
cznego uderzenia, któreby wykonać mogła armia 
odsieczowa rosyjska przez InkeYman p o s u w a T .  
Dnia 7 czerwca o godzinie 6%  w ieczorem , czy też 
tgo rano o tej samej godzinie, (tu bowiem zacho- 
uz‘ wątpliwość i ciemność w depeszach telegrafi- 
,n "y„ 7  kolum"y sprzymierzonych poszły do sztur-
na ZiehnivmCe zb,u,dowane na w iosnę przez Rosyan 
cześć 7 ewn pa^orku 1 na Sapun górze a stanowiące 
d/fnnói !  ętrznych umocrdeń Korabelnai. Po go-  
Ł  W  francuskie, jak mL
lonvm n i ? ?  • PeI|ss*er, powiewały już na Zie- 
tnka hv i  1 na szczycie dwóch redut nad za- 
400 ź k / a 3 W tycb szadcack zdobyli sprzymierzeni, 
sadzili w e.rZy 'VZ'.ęh d0 niew<>lU zidobyte szańce o -  
czvpt, teJ chwili kończą się wiadomości; o dal-
odgłos Wypadkack n*e doszedł do Krakowa żaden

^apewne następnie uderzyli sprzymierzeni na dal­
sze szańce na Sapun-górze i przypuścili szturm do 
wieży Małachowej będącej najwaźniejszem umocnie- 
"jem Korabelnai, tojest dolnej części południowej 
połowy Sebastopola. O zdobyciu jednak tej wieży 
me mów! żadna depesza. Opanowawszy wieżę Ma-

w ą sprzymierzeni n isz c z ą  zapewne zbrojownie 
1 wąrsztaty okrętowe na przemieściu Karabelnaja bę-!

1 apalą resztę floty rosyjskiej (2  okręty linio— 
c, fregaty i liilkmiaście statków mniejszych; no- 
*1 buduje Rosya w Mikołajowie). Zachodzi jednak 

Wj p w_°ść, czy oni będą mogli utrzymać się w Ko- 
(a elnąi pod ogniem warowni morskich i górnej czę-  
Stl twierdzy, tojest w łaściw ego Sebastopola, oraz 
p0 strzałami wielki.ch fortów na północnej stronie 
za oki sebastopolskiej leżących. Może ks. Gorcza- 

o w > chcąc przeszkodzić zajęciu Korabelnai i zni­
szczeniu wielkich zakładów w niej będących, ude- 
pzy na sprzymierzonych i stoczy bitwę w dolinie 
t-zarnej. W ówczas ruiny Jnkermanu będą świadka- 
,nl drugiej wielkiej walki.

■rudno przewidzieć czy nastąpi dalszy szturm u -  
mocnień Korabelnai, czy też bitwa dwóch armij 
w uulinie Czarnej; gdyż to zależy od obrachowania
Y  h n rcz8kowa ’ czy slraty> j«kiet)y '"“g1 ponieść 
W Oliwie, nie przeważą korzyści z obronienia Kora­
belnai wynikłych. My w tym względzie nie mamy
kL;nr ,  danych ; nie wiemy "awet czy po wzięciu  

. rabelnai, reszta floty rosyjskiej może ujść spale-
ma, wychodząc z w łaściw ego portu i stając w zato-

Kronika m iejscow a f zagraniczna.
.  A Ł ‘4 f o d ^  S r r r j : ?  y :°-

. . .  k o w o i ,  i  a „ U .  i s  " a :

poczem k ó n d Y i 7  Żał° bDe °  g ° dz''nie 10<j  rano>
któreby so b ;p ,  P° g ^ eb ° W>’ uda S1« do K rakow a. O soby  
źonego m ęża t0Warz-vsz^ '  o t o k o m  teg o  zasłu -

tarzu K rakow skim  m Z t ^ 0 StatDT T r rnkU Cmen' 
M , g a « j  o bn? p r ,?  r 0 8 , ,“

u „ k S

w , » ,  ”  3r°k* 'h - r ,
U m ytrzu  w  w ielkości kurzego ia ia  v z •f '  _  . . . .  W * ’ zn iszczy łz  częściam i- y  z z c z ,t w yb.ły  g , , l f  kaczfeii g d z .e  za

t a b ż T T u  .u J 8am J P° rZe 8p a d >  podobne grady
w G luchoL cu  Ł ’ P ° la n ie ’ LU biaU ie’ K indenfel Izie i

N ik t prozaiczniój n ie  odm alow ał daru p oezy i ja k  poeta  
Brentano, p isząc , e  sło w a  do eiost ęwoj^  B e( t;d P° ^ a
dej rżana to r z e c z , p oeta  z  rzem iosh). M()zna / Q "

rzec: Każdy człow iek  ma w sob ie  tak dobrze m ózg, ser .  
ce, żo łądek  wątrobę itd. ja k  i poer}.ę . K to w szakże j e _

* .  ł  części naszego U8troj u zb>.teczn ie ^  .
przesyci, tak i i  ona w mm w szy stk ie  inne stosunkow o  
przerośm e, ten  w styd zić  się m usi przed lu d im i. K to żyje  
poezyą, ten stracił rów now agę tak jak  g ?^  w ktdrój 
troba przerosła. C hoćby ta wątroba najlepiój sm akow ała  
to zaw sze była  dow odem  chorobliw ego stanu g ę s i .“

—  D nia 2 5 maja trw ał je szc ze  wybuch W ezuw iusza  

L z i S a ' 56'1'11*  kW a ZaStygła 1 ia d n >’ch dalćj szkód nie

tD l a .  “ 0Weg0 Szekspira zn alazłb y  s ię teraz nowy  
Szyllok , z tą  różnicą, że Porcia w postaci urzędnika po­
licyjnego n adeszła  za  p ó in o , k ied y  ju ż  strona przegry­
wająca d ozw oliła  sp e łn ić  na sob ie egzek u cyę n a llży tości.
W jednem  bowiem  m iasteczku francuskiem  grali w karty  
robotnicy z fabryk, porcelany. Jed en  z nich przegraw szy  
w szystko co m iał w domu i na sob ie, staw ił ucho sw oje  
na kartę ,  przegrał je . W ygryw ający p rzystą o ił z  zim ną  
krwią do sw ojćj ofiary z nożyczkam i w ręku i od cią ł mu 
kaw ał ucha. Poszkodow any n ie  skarży ł się , lecz  polieya  
z urzędu w m ięszała  się  w  tę  grę  „hazardow ną" i are- 
sztow ała  n ow oczesnego Szylloka.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
f v - t e d e n .  K u rs., z  d% 1 2 go c z e rw c a  —

ileta ilk , 6 -p ios. 7 9 Vt . —  M eta lik i 5 -proc. z r. 1 8 5 3
91 )4. M ataliki i  ‘/j-p ro o . 6 9 ‘/ 4. —  M etalik i 4 -proc.
? /* ' .  5 -pr- * r . --------------. ż 7 , . p r. 8 4 T/ f  _
i-p r . i 9  ; s  m ągn. _  s  X8 S 0 r. 2 3 0 ,  8 0 S. Pożyczka  

narodowa 8 4  _  A u gsb u rg  1 2 4 .  _  L andy,, i  2
ł - , P ‘*r^  1 4 4 ‘ —  A kcyo B ankow e 1 0 0 0  —

ULCJo ko!, i e i .  p ó ła  -  Sardyn P o ż y c i a

t. i U ,  bt *_ -------  8 -  Ost-Dotwu-Dampisoh. —
k r a i o r / ż k i  12  czerwca. B aokn. aur. ż . 8 9 ł /„ 

płacą 8 8  / 4 . — . pruski kurant i .  1 1 0 ł L  p ł. 1 0 9  V —  
a u b le  sr. now e ią d . 1 0 8 %  p ia ć , i O I 1/ , . -  C w a m ^ ie r y  
■<JX0 - ą 1 1 8  y ia cą  . i 2 —  Cwancyg. stare ią d . 1 1 3

I i ‘Ld 21^1  ~  Dukat-f. “,d  21 U  p -  2 0 1/ , . —  2 0 -frauki *. 3 5 */' „ ł S 4 3/
[.Hty t u t .  poi. ż.yi. 1 0 2  p la c . 1 0 ! « /,. ... L isty  
żąd 9 6 oł. 9 5  — O b lig i Indem n. ż. 7 0 3/ 4 p ł. 7 0 ' /

! w o w s i e )  d n . 8 czerw ca. D ukat holeud .4 5 a r  
rv 4 9 —  Dukat ces. 5 t łr . 5 5  kr. -  P ó łim 1>eryał ros 
1 0  złr. 5 kr. —  Rube! ros. 1 złr. 5 7 kr. —  Talar pru- 

'*'■ ! ‘4 r ‘ 9 2  k” ~  kurant i  p ięciozło tów k a i  >tr
24  ,-r. —  Kurs U t. sast. w g a l. stan. In stytu cie  kredy- 
tjw ym  Instytu t k u p ił prócz kuponów  1 0 0  po złr. 9 4
w  —  m. k. —  Sprzeda! 1 0 0  po z ł r. __  k t.  __  __
Mw ł  za 1 0 0  złr. —  kr. _  Ż ądał złr. 9 4  kr.’ 3 0  

k a r *  « 4 'le d p ^ 8 k S  s  d. 11 czerwca. M etalik , 7 9 ’/  .
Nowu pożyczka 6 9. —  A kcye B an tu  w iedeńs. 99  9 .__
Drove k lei żr-lazn. półu. 2 0 6 % . —  A gio od z lo tu  2 8 * /  
id srobr 2 8 ‘/2 —  O t  lip. iwołn. grant, 7 9. _  p 0? *’

Czk“ ostatnia narodowa 8 4 % .

I 1df - U « e r w c ^  Banknoty  
8 2  oduk,. polsk . 9 1 **/ H

polak, dawne 9 1 3/ 4 i .  now 9 l 3/ i  6 r* Ula * *a s‘'* 
a „mn , ,r,3 / J 1 91 '4 1 L is ty  zast. pozu.

-p . „ / 4 dają. —  dto- s '/g -p r o e . 92 dają -  K oić,
iraV.ow. g „ in  S z!z ,k a  —  i  J . 1

Przegląd polityczny.
Depette telegraficzne,

P a r y ż  11 czerwca. M onitor dzisiejszy zawiera 
dwie depesze z Krymu. Pierwsza datowana z Warny 
8go t. m. brzmi. Na zdobytych redutach wzięliśmy  
62 dział; między jeńcami wojenne,ni znajduje S I  
13tu oficerow Francuzi ponieśli dotkliwą stratę

Druga depesza datowana z Kerczu 7 t. m. iest na­
stępującej tre śc i: Wyprawa flotylli do Tao-anroo-ii 
Manapolu i Nogajsku, (są to porty morza Azowskiegó 
lezące na połnocno-zachodmch jego  wybrzeżach P.

a ^ y ^nana 3> 5 * 6 czerwi'a zupełnie się po­
wiodła. Spaliliśmy liczne składy. Taganróg jednak,
mający 3500  za łog i, opierał się sprzymierzonym • 
vv walce tej jeden tylko człow iek ze strony sprzy­
mierzonych raniony został.

L o n d y n  9 czerwca. Lord Panmurc ogłasza na­
stępującą depeszę lorda Raglana z 7go czerw ca___
„Straszny ogień, któryśmy wczoraj rozpoczęli dzi­
siaj prowadziliśmy z równą siłą. D zisiaj p0‘ s’zósttM 
wieczorem Francuzi zdobyli wieżę na Zielonym na 
górku (niamelon) i „biały" bastyon. Strat tak z na­
szej jak z rosyjskiej strony nie można jeszcze obli­
czyć (Depeszę tę podaliśmy w  wczorajszym Czasie 
w edług T C. B., która źle b yła zredagowana, gdyż 
szturm redut nie 6go lecz 7 g 0 wiecz(fr miaf  Iniej_ 
see. P. R> Uz.j,
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P riy iech all l i g o  do 1 2 g o  czerwca. der L in ie , dereń Richtung durch die auf dem rechten
H O T E L  R O S Y JS K I. W alerya N itsche wł. dóbr, W eichselnfer aufgestelten  zwei rohtfórm igen B aaken an- 

W ik to r W ojciechowski wł. dóbr z żoną z W iednia. K a- gedeu tet w ird.
ro i F ogy  c. k. inżynier z fam ilią z Oświęeima. Je rzy  Um B e s c h a d i g u n g e n  des Telegrapbentaues und der 
M atyeu kupiec z Odessy. A leksander Z ap a lsk i, T adeusz Fahrle inen  zu verm eiden wird bierdurch  m it B ezug auf

§ . 1 1  des Gesetzes vom 11 M arz 1 8 5 0  fiber die Poli- 
ze i-V erw altu n g , das W erfen oder Scbleppen der A nker 
und das Setzen von Scbricken innerhalb  der S trom strecke 
z w i s c h e n  der thalseitigen F lu ch t der B rfickenpfeiler und 
d e r bezeichneten R ich tu n g slin ie , u n ter A ndrohung einer 
G eldstrafe bis 10 T h lr  oder im Falle  des Unverm ogens 
e iner Gefangnissstrafe bis zu vierzehn T agen  un tersag t. 

Bei eintretenden B eschadigungen des T elegraphentaues
2 9 6 — 2 9 8

Zapalski w ł. dóbr z Polski.

O b w ieszczen ie
[N. 1 4 ,0 2 G.] O głoszone przez rząd  król. pruski w Gdań _

, . , . . j • , o m aia r. b. KOn>men ausserdem  die B estim m ungen der
s k u  trzy  rozporządzenia policyjne z dnia 1 » 111 B
co do spławów rzecznych na rok 185 5 w zglądem  ogra- 
niezeń spław u na W iśle  przy  D irsch au , niemniój wzglę­
dem pociągniętych rzekam i lin  te leg ra ficznyc^  przy Dir­
schau i M arien b u rg , podają się n iżćj do powszechnej 
wiadomości tu tejszokrajow ego stanu  kupieckiego.

Z c. k. R ząd u  krajowego.
K raków  dnia 2 czerw ca 18 5 5 .

des Strafgesetzbuches in Anwendung.
D anzig den 19 M ai 185 5.

(6 6 5 -2 -3 }  Kfinigl. R eg ierung , A btheilung des Innern .

KuiHlniachu/io-.
Die von de r konigl. preussischen R eg ierung  zu D an-

( 6 6 4 )  K u m l m a c h u n g ’. ( 2 - 3)
[N . 1 2 9 1 2 .]  L au t Eróffinung der k. k. O bersten  Po- 

lizei-B ehorde vom 14 v. M ts Z. 5 1 9  7 is t de r F a li vor- 
gekom m en, dass neapolitanisehe B a u e rn , m ehreren  H an- 
delsleuten  in verschiedcnen Prov inzia lstad tcn  der ósterr. 

, , -  M onarchie, Safran, welcher entw eder m it, durch  Fernam -
zig  fa r die Strom scm flanrts-Saison des Jahres 1 8 5 5  , so buco-A bsud m it B eim engung von K ugellack gefdrbten 
eben veroffentlichten drei P o liz-i-V erordnungen  vom 1 9 ■ ' R inglUUmen oder m it Saflor (cartham us tin c to rius) und 
M ai 1. J  m  B etreff der B eschrankungen der Strom fahrt feinen Gumi-Theilchen gefalscht w a r, in bedeutenden 
au f d e r W eichsel bei D irschau, ferner fiber die bei D ir- Q uantitaten) far echten A quila-Safran  verkauft haben 
schau und M arienburg durch  die Strom e geleg ten  T ele- j  D ie k k L andesreg ierung  sieht sich v e ran lass t, den
grafen leue, werden nachstehend zur allgem einen Kennt-1 H andelsstand des derselben un terstehenden  V erw altungs- 
niss des H ierlandigen H andelsstandes gebraeh t. j ggbiethes vor diesen B etrfigereien , insbesondere vor der-

V on der k. k. L andesreg ierung . j ],.j herum ziehenden neapolitanischen Safran-H andlern  zu
K rakau  den 2 Ju n i 1 8 5 5 . | warnen. —  K rakau  den 2. Ju n i  185  5.

1. ^olizei-Verordnung’. j Obwieszczenie.
, U eber A ufhebung unserer B ekanntm achung vom 2 6 te n ' t o  12 9 1 2 .] P o d łu g  uwiadom ienia najwyższój W ła- 

A pril v. J .  (A . B . pro 1 8 5 4  S. 1 9 5 )  setzen w ir h ier- dzy poj;cyj nęj z d. 14 z. m. N . 5 1 9 7  w ydarzył się wy- 
m it in  B etreff d e r Schiffabrt durch  die B rucken bei D ir- padek , że neapolitańscy chłopi zam iast praw dziw ego sza- 
schau auf G rund des §. 11. des Gesetzes Ober die Po- franu ( aqujla  safran ) sprzedali w znacznój ilości różnym 
lizei-V erw altung  vom 11 . M arz 1 8 5 0  G. S. pro 1 8 5 0  kupCom w różnych prowincyonalnych m iastach m onarchii 
8. 2 6 5 )  Folgendes fe s t: i austryackićj szafran sfałszowany przym ieszaniem  farbowa-

1) D ie Durchflussfiffnung zwischen dem  linkseitigen  • „ ycb wywarem  z fernarobuku z dodatkiem  lakk i nagiet- 
Landpfeiler und dem ersten  M itte lp feiler von 3 8 6  Fuss kd w , albo krokoszu (cartham us t in c t ir iu s )  i drobnych 
W e ite , b leib t w egen des fo rtgesetzten  T ransports von czaatek  gum y.
B aum aterialien  von dem  W erkp latze  nach diesem  M itte l- j R ząd krajow y widzi się spowodowanym ostrzedz ni-
pfeiler ganzlich gesperrt, so, dass ffir die Schiffahrt n u r n ;ej szę m gtan kupiecki tegoż obrębu zarządu krajowego 
d ie  Offnung zwischen dem ersten  und zw eiten M itte l- przed tdm oszukaństw em , m ianowicie zaś p rzed  w łóczą.
p feiler von 3 8 6  Fuss W eite  benu tz t w erden darf.

2 )  A lle die W eichsel h inabfahrenden Schifsgefasse 
mfissen des h in te rth e il strom abw arts g e r ic h te t, sackend 
m itte lst ih rer A nker und T aue durch  die Schiffbrficke, 
welche m it B erficksichtigung de r jedesm aligen  W asser- 
staude und sonstigen S trom verhaltnisse nach de r B estim - 
m ung des K reisbaum eisters W inkelm an entw eder in der 
Seite  geóffnet w erden w ird , und durch die in  B au be- 
griffene m assive Brficke zwischen dem 1. und 2. M itte l­
p feiler fahren und sich b es treb e n , m óglichst die M itte  
des zwischen diesen Pfeilen verble ibenden K aum ei zu 
ha lten . Sobald d ie Schiffsgef&sse in die L inie der Brfik- 
kenpfeiler gekom m en sind , mfissen sie die A nker w ieder 
aufnehm en. D ie B esatzung jedes fiber 15 L asten  grossen 
K ahnes oder andern  Strom fahrzeuges musś m indestens 
aus 3 M ann und bei hóheren W asserst&nden aus 5 bis 
6 M ann bestehen.

3 )  G aller und H o lz tra ften , wenn dieselben nach dem 
G utach ten  des Brfickenm eisters m it h inreichender M ann- 
schaft versehen sind , kónnen durch den D urchlass der 
Schifisbrflcke und durch die BrfickenSffnung zwischen 
dem 1. und 2. M ittelpfeiler ru d e rn , ohne eine L eine zu 
benfitzen.

4 )  Dampfschiffe mfissen den zwischen den Pfeilerbau- 
ten  vorgeschriebenen W eg  gleichfalls einhalten und bei 
der T h alfah rt eben sowohl ais andere  Schiffsgef&sse den- 
selben sackend zurficklegen; sind ab er n icht verbunden, 
dabei ein  T au  zur FQ hrung anzuwenden, wenn durch die 
K ra ft de r Dam pfm aschine die erforderliche Sicherheit der 
F a h rt erre ich t w ird.

5 )  D en gleichen W eg  haben  bei der B erg fah rt Schiffs- 
gefksse zu nehmen.

6 )  W er diesen A nordnungen zu w iderhandelt, verfdllt 
in eine Polizeistrafe von 5 bis 10 R th lr  vorbehaltlich 
des E rsa tzes ffir die dem B rfickenbau etw a zugeffigten 
SchŁden und N achtheile.

D anzig  den 19. M ai 1 8 5 5 .
K onigl. R egierung , A b t h e i l u n g  des Innern .

2. Polizei-Verordnung.
D ie kfinigl. T eleg rap h en  - D irek tion  h a t vorlangs d e r  

theilse itigen  F lu ch t de r P fe ile r zu r festen Nogatbrficke 
bei M arienburg  ein T eleg raphen tau  du rch  den Strom  ge- 
leg t, dessen R ich tung  durch  die auf dem  rech ten  N ogat- 
ufer un terha lb  des B utterm ilch-T hurm es aufgeste llten  zwei 
rostform igen B aaken angedeutet wird.

Um B eschadigung des T elegraphentaues zu  verm eiden, 
w ird h ierdurch  m it B ezug auf §. 1 1  de8 G esetzes vom 
1 1 . M arz 1 8 5 0  Ober die Polizei-V erw altung des W er­
fen oder Schleppen d e r A nker und das Setzen S tricken  
innerhalb  de r S trom strecke zwischen de r thalseitigen  
F lu ch t de r B rfickenpfeiler und der bezeichneten R ich ­
tungslin ie u n ter A ndrohung einer Geldstrafe bis 10 T h lr, 
oder im F a lle  des Unverm figens e iner Ge&ngmagtrafe bis 
zu 14 T agen  un tersag t.

B ei e in tretenden  B eschadigungen des Telegraphentaues 
kommen ausserdem  die B estim m ungen de r § 29 6— -2 9 8 
des S trafgesetzbuches in A nw endung.

D anzig  den 1 9 ten  M ai 1 8 5 5 .
Kfinigl. R eg ie ru n g , A btheilung  des Innern.

3. Polizei-Verordnung.
P*‘e kfinigl. T eleg raphen  - D irektion  h a t vorlangs der 

thalseitigen  F lu ch t de r P feiler zur festen W eichselbrficke 
b e i Dirschau e;n  T eleg raphen tau  und die kfinigl. Com­
m ission ffir den B au der W eichsel- und N ogatbrficken 
3 4 R u th en  unterhalb de r P feiler zwei Fahrleinen  durch 
den S trom  gelegt- D ie un terste  Fahrleine  re ich t bis zu |

cymi się neapolitańskim i handlarzam i szafranu. 
K raków  dnia 2 czerwca 185  5.

(6  7 2 )  _ C. K. TRYBUNAŁ (1 - 3 )
W ielk ieqo  K s ię s tw a  K rako icsk iego .

[N . 4 8 5 3 .]  N a  zasadzie art. 12 . ust. hip. z r. 1 8 4 4  
wzywa w szystkich prawo do spadku po W ojciechu F lo r­
czyku pozostałego , m ianowicie do 1 1J i  zagonów w N o- 
w ćj-W si przy K rakow ie w Gm. Y III . w iejskićj Zwierzy­
niec położonych N. 191. kadastru  oznaczonych, aby z p ra ­
wami swemi w term inie miesięcy trzech  pod prekluzyą 
do c. k. T ry b u n ału  zgłosili się —  w przeciwnym  razie 
spadek ten  zgłaszającem u się p. A ntoniem u C zaplińskie­
mu przyznanym  zostanie.

Kraków dnia 2 czerwca 1 8 5 5  r.
Sędzia prezydujący J . Kopyciński.

Sekretarz  W. Plonczyński.

SĘDZIA C. K. TRYBUNAŁU 
W ielk iego  K s ię s tw a  K rakow skiego .

Kommissarz upadłego handlu Józefa Wernera.
[N . 6 4 6 9  z r. 1 8 5 4 .]  W zyw a wierzycieli upadłego han­

dlu staroz. Józefa  W e rn e ra , aby się w dniu 14 czerwca 
r. b. o godzinie 3 z południa osobiście lub przez um o­
cowanych staw ili w sali posiedzeń c. k. T rybunatu  W y­
działu I .  dla przedstaw ienia do weryfikacyi obligów  po­
wyższą upadłość  ciążyć m ogących.

K raków  dnia 18 m aja 1 8 5 5 .
( 6 7 3 - 1 - 8 )  T. Boguński.

(6 3 9) CES. KRÓL. TRYBUNAŁ ( 3 )
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 2 9 1 0 .]  N a zasadzie a rt. 12 ust. hip. z r. 1 8 4 4  
wzywa m ających prawo do spadku po Jakóbie  i K une- 
gundzie Adam skich pozosta łego , miąnowicie zaś z rea l­
ności N . 101 w gm. V II. m iasta K rakow a położonych, 
sk ładającego s ię , aby z praw am i swemi do spadku tego 
w term inie m iesięcy trzech  do c. k. T rybunału  pod p re ­
k luzyą zgłosili się, w przeciwnym  bowiem razie spadek 
ten pozostałym  po tychże dzieciom , F ranciszkow i, M ar­
cinow i, Ignacem u tudzież W iktory i Ew ie A dam skim , a 
raczćj praw  ich nabywcy p. Antoniem u Gubarzewskiem u 
przyznanym  będzie.

K raków  dnia 18 m aja 185 5 roku.
Sędzia prezydujący . / .  K . Krzyżanowski.

S ekretarz  W. Plonczyński.

N akładem  . / .  K e itz in g e ra  w B iałć j przy B ielsku wyszły

KAZANIA ŚwifTALNE I PRZYGODNE
ks. Ernesta Wodzińskiego.

Pierw szy zeszyt obejm ujący 13 ark. druku, wyszedł na 
początku bieżącego roku. D rug i zeszyt tćj samćj objętości 
właśnie opuścił prasę. Cena całego tom u 2 z łr. 3 0 kr. mk.

D ziełko niniejsze przy wyjściu pierw szego zeszytu nad­
spodziewanie pom yślnego doznało p rz y ję c ia , a  to wpły­
nęło korzystnie na  tćm  dokładniejsze wykończenie drugiój 
jego połowy. N ie  będziem zresztą  przychw alać zanadto 
pracy kaznodziei, k tó rego  duch żywćj wiary spowodował 
do ogłoszenia drukiem  swój pracy. Już  wielu znawców 
oznajm iło podchlebne d la au to ra  zdania T ćm  silniejszy 
odgłos znajdą zapewne kazania ks. E rn es ta  W odzińskiego 
w owych okolicach , w k tórych słyszano go mówiącego
z ambony, praw iącego słowo Boże z pow ołania —  lub 
gdy go wezwano przy p o grzebach , na odp u stach , przy 
zaprowadzaniu tow arzystw a wstrzem ięźliw ości itd . Liczymy 
więc na łaskaw e względy publiczności świeckićj i dueho- 
wnćj. —  D ziełka tego nabyć m ożna za pośrednictwem
wszystkich księgarni krajow ych i zagranicznych. —  U te ­
goż nakładcy dostać tnkże m ożna K a z a n ia  W e s te r  
tn a jera  w 3eh tom ach, tłum . ks. M. M anieckiego, lecz
już tylko w oprawie. (6 2 4 - 2 - 3 )

W gazetach warszaw skich było w tych dniach zawiadomienie

~ 0  ZAKŁADZIE I | H 1 L1
F ( J m i G A € ¥ J ^ O  -  P A K O W Y C H

z zastosowaniem  m etody
P R . Y S N I T Z A

urządzonych

w edług system atu
J ju c y a n a  K o w a lsk ieg o .

K ąpiele  te  okazały się szczególnićj skutecznem i w cho­
robach a rtry ty czn y ch , reum atycznych, skrufulicznych, he- 
m oroidalnycb, plikow ych, w ątrob ianych , żółciow ych, syfi- 
litycznych, zatkaniach trzewów brzusznych m erkuryalnych, 
paraliżach i w ielu innych. Samo miejsce tak  słynne w na­
szym kraju  i za g ran icą  swojem uroezem  położeniem , jak o - 
też historycznem i wspom nieniam i, gdzie co krok zachwy­
cać się po trzeba  nowemi cudam i i osobliwościami natury, 
gdzie w śród gó r strum ien i, ska ł niebotycznych czyste po­
w ietrze nigdy żadnem i epidem iami za tru te  nie było, wielki 
zbawienny w pływ wywierać może na polepszenie stanu 
zdrowia a tćm  więcćj przy stósownem teraźniejszćm  u rzą ­
dzeniu wspomnionego zak ład u , k tóry  otw artym  zostanie 
od połowy czerwca r. b. O prócz kuracyi chorzy znaleść 
m ogą m ieszkanie i stołowanie. Ojców je s t  odległy o mil 
dwie od Krakowa. (6 3  0 -2 -3 )

(6 7 9) Obwieszczenie. (i)
D nia 9 czerwca 1 8 5 5  odbyło się 2 5 te losowanie listów

zastawnych gal. stan. Tow arzystw a kredytow ego za sumę 
§ 9 , » 0 0  złr. *

W yciągnięte przy tćm  losowaniu i w następującym  wy­
kazie  poszczególnione listy  zastawne wypłacane będą dnia 
31 grudn . 1 8 5 5  i następnie gotowizną w w artości im iennćj.

Sery a 1. N . 191.
Sery a I I .  N . 232, 258.
Serya I I I .  N. 356, 633, 1241, 1259, 1429, 1901,

2046, 2103, 2444, 2569, 2954, 3415, 3608, 3820,
3933, 4040, 4371, 4793, 5047, 5211, 5535, 5705,
5796, 5877, 5910, 5998, 6262, 6551, 6632, 6681.
7066, 7070, 7120, 7253, 7278, 7330, 7331, 7425,
7449, 7472, 7495, 7566, 7576, 7613, 7752, 8123,
8306, 8388, 8483, 8766, 8893.

Serya IV . n. 85, 101, 105. 123, 547, 741, 827, 
1441, 1556, 2087, 2173, 2179, 2186, 2224, 2433,
2534, 2611, 2933, 2946, 2960, 3139, 3174, 3504.

5205, 5288, 5320, 5811, 5949, 6048, 6315, 6440,
6477, 7066, 7112, 7307, 7365, 7527, 8026, 8177,
8320, 8596, 8873, 8914; 9352, 9381, 9550. 9740,
9757, 9904, 9965, 10,091, 10,229, 10,351, 10,377,
10,478, 10,503, 10,544, 10,630.

D yrekcya gal. stan. Tow arzystw a kredytow ego wzywa 
niniejszćm  posiadaczy przytoczonych powyżej listów za­
staw nych , aby się po w ypłatę k ap ita łu  dnia 31 grudnia  
185 5 lub następnie do kasy tegoż Tow arzystw a albo tćż 
do domów handlowych F r . Antoniego W olfa w Krakowie, 
H alberstam a i N ierensteina w B rodach , K endlera i spółki 
w W ićd n iu , M ichała K askla w D reźn ie , M endelsohna i 
spółki w B erlin ie, M aurycego i H artw iga M am rotha w P o ­
znaniu, a  w Frankfurcie n. M. do braci B ethm anów zg ło­
sili, ponieważ procentowanie tych listów  zastawnych z o- 
znaczonym dniem  ustaje, zaczem kupony, k tóreby  za dal­
szy czas wypłacone były, od k ap ita łu  potrącone zostaną.

W e Lwowie dnia 9 czerwca 185 5.

Mniejsze dobra, za k tóre  przy  zaw ar­
ciu kon trak tu  w goto- 

wiźnie do 8 — 1 0 ,0 0 0  fl. m. k . wypłacić trzeb a , w T a r­
nowskim , B ocheńsk im , Jasielskim  lub Rzeszowskim  ob­
wodzie są  poszukiwane. K toby takow e m iał do sprzedania, 
raczy się zgłosić przy  zam ieszczeniu bliższych szczegółów, 
do podpisanego bióra inform acyjnego w T arnow ie z a  opła- 
conemi listam i.

(4  7 0 - 3 ) J. Fechtdegen ajent uprzyw.

Z n  c. k. austryac. najw yż. przyw ilejem , kr. Bawars. 
i król. pruską najw yższą approbacyą

Dra .Borcha
A R f l ' V A T  Y~C:Z 1 0 - L E K A R S K I E

mydło z ziół
znajduje najpierw szc miejsce m iędzy wszystkiemi tego  rodzaju fabrykatam i, w skutek  wierzytelnych i chlubnych 
opmij najszanowniejszych lekarzy i osób p ry w atn y ch , przez swoje do tć j chwili nad innem i m ydłam i osiągnięte 
pierwszeństwo, tak  w swćj sile leczenia ja k  rów nie przez podziw iający skutek  p rzy  k a id ć j d ługoletn io  zaniedbane 
skórze; zawiera bowiem w sobie , prócz m nóstwa roślinnych , mianowicie arom atycznych i e teryczno-oliw nych czą 
s te k , m ineralne części składow e, k tó re  ten  sk u tek , tem u m ydłu jak o  w łaściwy i charakterystyczny nadają. Je d n j 
ty lko jeg o  próba, każdego o tćm  przekona i codzienne tego  m ydła użycie, w potrzebę zamieni.

• ł  ° ,* ’° ra. -B o rc h a rd ta  M Y D Ł O  Z Z IÓ Ł , tak  nadal ja k  i poprzednio , będzie sprzedaw ane tylko 
W Z onem Ż ukow em  pismem i obok um ieszczonym stęplem  w opieczętowanych oryginalnych
pacz ac po 24 kr. m. k. na  co w skutek w ielokrotnych naśladow ań, łaąkaw ie zw racać uwagę należy.
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( 3 )(6 3  6 )  CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 3 66 6.] W  skutek  podania p . A ugU8t a O trem by 
przydanego opiekuna m ałoletnich po ś. p. Pelagii z R ó ­
życkich W ielow iejskićj pozostałych, dzieci a

Dra Suin de floutemard
A R O M A T Y C Z N A

* .  %  ■  % » r t \  %
je s t  n .j  aściwszym środk iem , do utrzym ania w zdrowym  stanie dziąseł i zębów, uwolnienia ich od wszelkiego na 
nich ep >ego, gęstego i zęby psującego osad u , do zachowania zębów wolnemi od bólu i nadania tym że białości, 
bez najm niejszego ich uszkodzenia, do konserwy glazury, usunięcia fetoru z u s t ,  zapobieżenia od psucia i doku­
czliwego bólu zębów, do wzmocnienia i u tw ierdzenia d z ią se ł, zachowania zębów od chwiania i do nadania ustom 
przyjem nego zapachu .—  T em i to  uznanem i dogodnościam i, zyskało także i m ydło do zębów D ra  Suin de Boute- 
m ard swą w zrastającą słynną zaletę w najodleglejszych okolicach , kiedy go c i,  k tórzy  tylko raz jed en  używszy 
z szczególniejszćm  upodobaniem  zawsze chętnie kupują.

D ra  Sum de B outem ard Zahn-pasta sprzedaje się w całych i półpaczkach po 40  i 20  kr. m. k. na stronie 
odwrotnćj koloru czerwonego i złoto bronzu z herbem  familijnym  i faksimilem  D ra  Suin de B outem ard opatrzonych, 
na co w skutek rozm aitego fałszowania tego  także a r ty k u łu , najłaskaw ićj uwagę zwracać należy.

Jedyny  skład  obudwóeh tych słynnych artyku łów  znajduje się dla K rakow a  u J ó z e f a '  B a r t l ,  podobnież 
w B ia ły  u Jozefa B e rg er i K aro la  D em skiego, w Bochni u Paw ła  N iedzielskiego, w Brodach  u N eum anna K ornfeld, 
w Czermowcach u  Ig n . Schnirch i T . Z acharyasiew icza, w Dobromilu  u Lud. S te le ry k , w Gurahumora  u  K aro la  
L aiser, w Jarosław iu  u Ign . B ajan, w Kentach  u  ap tekarza  ,J. Ja rschel, w K ołom ei u S. W iese lb e rg a , w Łańcucieu  , • . 1I7, , V ___; m ianowicie   .  *«, >■> -      oarsenei, w n o to m ei u a . W ieselD ergn, n n m c u c ie

H en ry k ,, Anny, W ładysław a P * * *  W ielow .ej-1 u  A nt. Swobody, we Lwow ie  u W . W illm anna, w L isku  u Adam a Borejko, w Przem yU u  u  E dw arda M achalskiego, 
.k ich  o przyznanie tym że r c a W e tm m ip r  z e p n i e  na  ich w Rzeszow ie  u Ign . S c h a itte ra , w Sam borze  u  J .  R osenheim a, w Stanisławowie  u aptekarza J .  T om anek , w T a r - 
imie summy 20 0 0 0  z łp . pod p o .y c y ,^ 5  wykazu hipo - '„ o p o lu  u  M. S ch lifk i, w Tarnowie  u Joz. J a b n ,  w Wadowicach  u  Schw arca i H einego i w  Zaleszczykach  u Józ. 
tecznego dóbr Łuczanow ice w WielK. łVs. K rakowskiem  K odrębskiego i spółki. f 98 a)
leżących ubezp ieczonćj, c. k. T ry b u n a ł p9 w ysłuchan iu1 —   ------------- i--------------------------   n '— b  ■— ___________________________
wniosku p rokurato ra  wzywa w szystkich inogą(yCb m ieć '   ______  SP O S T  K Z E Z E N lĄ  M E T E O R O L O G IC Z N E

takow em i w ciągu mie-praw a do tć j summy, aby się
ięcy trzech  do c. k. T ry b u n ału  zg ło s ili, w razie bow iem ! -g 

przeciwnym summa wzm iankowana wymienionym powyżćj O  
sukcessorom przyznaną zostanie. I

K rakó dnia 2 6 kw ietnia 185 5 roku.
Sędzia prezydujący J . K . Krzyżanowski. 

Sekretarz  W. Płończyński.
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